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SPÓŁDZIELCZOŚĆ

szkołą aktywności gospodarczej
mas pracujących
Oświadczenie Prezydenta RP Bolesława Bieruta 

z okazji Dnia Spółdzielczości
Nasze życie społeczne przekształca się dziś i przerasta 

szybko w nowe, wyższe formy ustrojowe.
W tym wielkim procesie przemiany społecznej spółdziel­

czość odgrywa poważną, a w niektórych dziedzinach wprost 
decydującą rolę.

Jest ona szkołą społecznej aktywności gospodarczej za­
równo w mieście, jak i na wsi. Rozwija inicjatywę w najtrud­
niejszych, bo rozproszkowanych, drobnych, zacofanych, ale 
najliczniejszych ogniwach gospodarki narodowej, odgrywają­
cych w ogólnym zestawieniu nader poważną rolę.

W ustroju kapitalistycznym spół­
dzielcza inicjatywa gospodarcza zosta- 
je zepchnięta i ograniczona niemal 
wyłącznie do sfery drobnego handlu 
— z trudem i w nader słabym zakre­
sie przenikając do dziedziny produk­
cji czy w ogóle przedsiębiorstw wyż­
szego typu. Toteż dla mas pracujących 
ruch spółdzielczy w tym okresie po­
siada realne znaczenie o tyle, o ile sja- 
je się jedną z form organizacyjnych 
w walce klasowej.

W okresie demokracji ludowej spół­
dzielczość szybko rozszerza zakres 
swych możliwości i zadań — zarówno 
społeczno - wychowawczych, jak i go­
spodarczych. Rozwijając coraz szerzej 
swą działalność w dziedzinie zaopatrze­
nia i wymiany, spełniając pionierską 
rolę np. w zakresie kontraktacji — 
spółdzielczość nie tylko przyczynia się 
do narastania elementów planowości 
w gospodarce drobnotowarowej. Staje 
6ię ona równocześnie niezastąpioną 1 
jedyną formą stopniowego przekształ­
cania rozproszkowanych, drobnotowa- 
rowych jednostek gospodarczych — w 
coraz większe ogniwa gospodarki u- 
społecznionej, włączanej coraz sku­
teczniej w orbitę ogólnonarodowych 
planów gospodarczych.

Spółdzielczość szkoli i wycho­
wuje masowe kadry kierowników 
gospodarki uspołecznionej, wciąga­
jąc w szeregi pracowników spół­
dzielczych coraz większe zastępy 
młodzieży robotniczej — i chłop­
stwa — w 
kobiet. Ale 
chowawcza 
stać przez 
pracy społecznej i 
wśród mas pracujących.

Największym niebezpieczeń­
stwem ruchu spółdzielczego, wy­
paczającym jego rolę, jest oderwa­
nie grup kierowniczych od mas 
członkowskich, od zadań społecz­
no-wychowawczych.

Dlatego też hasłem dnia spółdzielczo­
ści winna być łączność z masami, bu-

tej liczbie duże rzesze 
jeg rola spoleczno-wy- 
może i powinna wzra- 

rozwijanie szerokiej 
kulturalnej

Przeszło
5 mil. bezrohoinych ui USA

NOWY JORK (PAP). Prasa nowo­
jorska donosi o coraz to nowych fak­
tach masowych redukcji i wzrostu bez­
robocia.

W chwili obecnej w USA jest cał­
kowicie bezrobotnych 5 milionów ro­
botników, w związku z czym coraz wy­
raźniej zauważyć się daje tendencja 
dyskryminacyjna przy przyjmowaniu 
do pracy.

W pierwszym rzędzie zwalnia się z 
pracy Murzynów i osoby, które prze­
kroczyły 40 rok życia.

Jak donosi dziennik „New York 
Post" w samym tylko Nowym Jorku 
chroniczne bezrobocie osób, które 
przekroczyły wiek średni, wynosi 
1 milion 174 tysiące — osoby te 
utraciły nadzieję uzyskania kiedy­
kolwiek pracy.

IELKOPOISKI

dzenie zainteresowania praktycznymi 
osiągnięciami i zadaniami gospodarczy­
mi spółdzielczości i państwa wśród 
milionów ludzi — nie tylko mężczyzn, 
ale również kobiet i młodzieży. Wcią­
ganie mas do współdziałania, rozwija­
nie masowych form działalności spo­
łeczno-kulturalnej obok poczynań go­
spodarczych i łącznie z nimi — oto 
droga wzrostu ruchu spółdzielczego 1 
jego znaczenia społecznego.

Jak każdy masowy ruch społeczny, 
spółdzielczość czerpie swe siły nie tyl­
ko ze swych osiągnięć gospodarczych. 
Rzeczywistym źródłem ożywczym ru­
chu jest jego demokratyczność i ma­
sowość, to znaczy jego aktywność spo­
łeczno- wychowawcza.

Bohaterstwo i nieświadomość ludności Warszawy
Bór-Komorowski i jego klika wykorzystali 

dla realizacji swych haniebnych planów
WARSZAWA (PAP). „Powstanie warszawskie było olbrzy­

mim odruchem patriotycznym, ale plany kierownictwa powsta­
nia można nazwać tylko planami zbrodniczymi — była to zbrod­
nia, popełniona na ludności i mieście" — powiedział świadek 
Pajor w zakończeniu dziewiątego dma procesu Adama Dobo- 
szyńskiego przed Rejonowym Sądem Wojskowym w Warszawie.
Dziewiąty dzień rozprawy przyniósł 

m. in. zeznania ppłk. Adama Humera, 
z Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicz­
nego, który przedstawił okoliczności, w 
jakich oskarżony złożył swe potwier­
dzające winę zeznania. Ten sam świa­
dek ujawnił również, iż za cenę zatu­
szowania współpracy z Wywiadem nie­
mieckim, Adam Doboszyński zaofiaro­
wał swe usługi władzom bezpieczeń­
stwa, deklarując gotowość powrotu do 
środowiska emigracyjnego i inspirowa­
nia go według instrukcji. -Oskarżony 
powołał się tu na swe „doświadczenia" 
w tego rodzaju działalności.

Prok.: Jaki oddźwięk znalazł rozkaz 
Sosnkowskiego o współdziałaniu AK 
z NSZ?

Świadek: Kierownictwo AK oceniło 
pozytywnie ten rozkaz, zgo-dny z nasta 
wieniem osób, które doszły do głosu w 
Londynie. Natomiast w dołach AK usto­
sunkowano się do rozkazu zdecydowa­
nie ujemnie. Szerokie masy AK-owskie 
reprezentowały bowiem stanowisko zde­
cydowanej walki z Niemcami, bez pro­
wadzenia „gierek” politycznych. Wie­
dziano. że NSZ w 1944 r. miało obli­
cze proniemieckie. Jeszcze przed wyda­
niem tego rozkazu istniała współpraca 
kierownictwa AK z kierownictwem 
NSZ, lecz w terenie zachowywano pe­
wną rezerwę, właśnie ze względu na 
opinię dołów ĄK które tej współpracy 
nie chciały.

Na pytanie prokuratora, czy znana 
mu jest osoba Bratkowskiego, świadek 
Pajor wyjaśnia, że był to b. oficer od­
działu II z ekspozytury w Bydgoszczy, 
której kierownikiem był mjr Żychoń. 
Jak się okazało, Bratkowski był w tzw. 
nadwywiadzie niemieckim do 1942 ro­
ku, pracował on dla „Ab-wełu^T, a je'
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ROZWIJAJĄC WRAZ Z DZIAŁAL­
NOŚCIĄ GOSPODARCZĄ SWOJE ZA­
DANIA SPOŁECZNO-WYCHOWAW­
CZE, SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRZYCZYNI 
SIĘ DO POGŁĘBIENIA I PRZYŚPIE­
SZENIA NASZYCH PRZEMIAN SPO­
ŁECZNYCH, DO BUDOWNICTWA 
NOWEGO, WYŻSZEGO USTROJU, 
KTÓRY WYZWOLI NIEWYCZERPA­
NE ZASOBY TWÓRCZEJ ENERGII 
MAS PRACUJĄCYCH. WZMOCNI 
ONA JESZCZE BARDZIEJ ROSNĄCĄ 
AKTYWNOŚĆ TYCH MAS W ROZBU­
DOWIE I POGŁĘBIENIU USPOŁECZ­
NIONEJ GOSPODARKI, PRZYCZYNI 
SIĘ DO WZROSTU INICJATYWY 
TWÓRCZEJ KAŻDEGO CZŁOWIEKA 
PRACY.

codnocześmie i dla strony polskiej, 
było oczywiście możliwe dzięki temu 
że obie strony o tym wiedziały.

Bratkowski odgrywał poważną rolę na 
terenie kontrwywiadu AK-owskiego, 
prowadzonego przez ,JDzięcioła", „O- 
skara" i „Ryszarda". Kontrwywiad AK- 
owski — mówi świadek — współpra­
cował przez Bratkowskiego zupełnie 
wyraźnie z „Abwehrą" na płaszczyźnie 
porozumienia antyradzieckiego.

Prokurator: Jakie było polityczne 
znaczenie powstania warszawskiego?

Niemcy wiedzieli...
Świadek: Jeśli chodzi o dowództwo 

AK i wyższe szczeble delegatury, to 
rozważano tam sprawę terminu pow­
stania i odwlekano ten termin z go­
dziny na godzinę. W międzyczasie^ 
Niemcy opróżnili prawie całą Warsza­
wę z wojsk, pozostawiając tylko pew­
ne punkty oporu. W wtajemniczonych 
sferach delegatury naświetlano spra­
wę w ten sposób, że Niemcy wiedzą o 
mającym nastąpić powstaniu i przy­
gotowują się do tego na płaszczyźnie 
porozumienia z delegaturą poprzez 
kontrwywiad i KWC. Znaczyło to, iż 
Niemcy wiedzą, że powstanie będzie 
pewnego rodzaju zbrojną manifestacją 
polityczną, skierowaną przeciwko Ar­
mii Czerwonej i Związkowi Radziec­
kiemu, a w praktyce będzie to walka 
z resztkami oddziałów niemieckich, 
które znajdowały się jeszcze w War­
szawie. Niemcy w porozumieniu z 
władzami delegatury i dowództwem AK 
wycofali lwią część swych oddziałów 
z Warszawy, aby ułatwić akcję anty­
radziecką, gdyż obsadzenie Warszawy

SFZZ najpotężniejszą organizacją robotniczą

Pod sztandarem 
międzynarodowego ruchu związkowego 

masy pracujace cafego świata 
walczą o jedność i pokój

MEDIOLAN (PAP). 28 CZERWCA W PALAZZO DEL ARTE W ME­
DIOLANIE ZOSTAŁ UROCZYŚCIE OTWARTY II KONGRES ŚWIATOWEJ 
FEDERACJI ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

W SALI UDEKOROWANEJ SZTANDARAMI WSZYSTKICH KRAJÓW 
ORAZ HASŁAMI WZYWAJĄCYMI DO OBRONY JEDNOŚCI ZWIĄZKO­
WEJ I DO OBRONY POKOJU ZEBRAŁO SIĘ PONAD 400 DELEGA­
TÓW Z CAŁEGO ŚWIATA. 2Ó-OSOBOWA DELEGACJA POLSKA, NA KTÓ­
REJ CZELE STOI PRZEWODNICZĄCY CRZZ ALEKSANDER ZAWADZKI, 
JEST JEDNĄ Z NAJLICZNIEJSZYCH.

Powitany hucznymi oklaskami zabrał głos sekretarz general­
ny ŚFZZ Louis Saillant, który składa sprawozdanie za 45 miesięcy pracy, 
tj. od października 1945 roku do czerwca 1949 roku.

Mówca ujmuje dotychczasową działalność Federacji w punkty odpowiada­
jące uchwałom powziętym na pierwszym kongresie SFZZ w Paryżu w 1945 r.

"I W ciągu okresu sprawozdawczego SFZZ przyczyniała się do rozwoju 
i wzmocnienia międzynarodowego ruchu zawodowego. Pomogła ona w 

założeniu związków zawodowych w Iranie oraz Afryce południowej j północ­
nej, uczestniczyła w konferencji związków zawodowych w Dakarze i w trze­
cim kongresie związków zawodowych Ameryki Południowej.

O SFZZ spełniała swe zadania w walce z faszyzmem, występowała prze-
“ ciwko reżimowi Franco i monarcho-faszysftom greckim. Akcja ta odbiła 

się głośnym echem na forum ONZ oraz wśród mas pracujących całego świata, 
a niejednokrotnie kończyła się sukcesem, ratując życie przywódcom ruchu 
związkowego i antyfaszystom.

SFZZ prowadziła energiczną walkę przeciwko podżegaczom wojennym, 
domagając się pokojowego załatwiania spornych kwestii międzynarodo­

wych, poszanowania praw i suwerenności narodów, występując przeciwko si­
łom imperialistycznym, podżegającym do wojny.

/£ SFZZ uczestniczyła w pracach Europejskiej Komisji Goepodanczo-spo- 
łecznej.

CJ 'Dzięki uporczywej walce SFZZ zdobyła pewne prerogatywy jako jedyna 
niepaństwowa organizacja na terenie ONZ, wbrew przeszkodom stawia­

nym przez przedstawicieli rządu amerykańskiego i brytyjskiego.
SFZZ organizowała przede wszystkim na terenie Komisji Gospodanczo- 
społecznej przy ONZ oraz w łonie Międzynarodowego Biura Pracy wal­

kę przeciwko zamachom na prawa ekonomiczne i socjalne oraz swobody de­
mokratyczne robotników, walczyła o prawo do pracy, o podniesienie zarobków, 
skrócenie dnia roboczego, ubezpieczenia społeczne.

^7 SFZZ organizując i jednocząc w swych ramach związki zawodowe całe-
• go świata bez względu na poglądy, rasy i religie, przyjęła do swych 

szeregów związki zawodowe Japonii, Indonezji, Vietnamu, południowej i pół­
nocnej Korei, Republiki Mongolskiej, Niemiec, Filipin, Tunisu, Triestu, Chile, 
południowej Rodezji, Syjamu.

O SFZZ prowadziła intensywną kampanię uświadamiającą wśród członków 
związków zawodowych, przede wszystkim w sprawie konieczności zacho­

wania i wzmocnienia jedności związkowej.

Projekty ustaw o orderach
„BUDOWNICZYCH POLSKI LUDOWEJ" 

i „SZTANDAR PRACY" 
na porządku dziennym 66 posiedzenia Sejmu R. P.

WARSZAWA (PAP). 66 posie­
dzenie Sejmu Ustawodawczego R. P. 
otworzył marszałek Kowalski, stwier­
dzając, że protokół z poprzedniego 
posiedzenia uważa za przyjęty, gdyż 

wojskami niemieckimi uniemożliwiano 
by jakąkolwiek akcję na większą ska­
lę. W tych warunkach działania musia- 
łyby być zlikwidowane w ciągu kilku 
godzin.

Bór przebywać
w towarzystwie 

oficerów niemieckich
Powstanie warszawskie było niewąt­

pliwie olbrzymim odruchem patrio­
tycznym i znaczenie jego pod tym 
względem jest ogromne, ale plany 
kierownictwa można nazwać tylko pla­
nami zbrodniczymi — stwierdza świa­
dek. — Odpowiedzialność za to ponosi 
głównodowodzący AK — Bor-Komo- 
rowski i Pełczyński, jako szef sztabu 
AK, którzy kierowali tym powstaniem. 
Była to zbrodnia popełniona na ludziach 
i mieście, dokonana pod płaszczykiem 
walki z okupantem i usprawiedliwia­
na „walką o władzę".

Odnośnie osoby Bora, świadek 
stwierdza, że nie było przypadkiem, iż 
po likwidacji „Grota" głównodowodzą- 

, cym AI< został Bor. Był on bowiem 
‘powiązany z niemieckimi sferami woj­
skowymi jeszcze przed wojną, a w 
czasie okupacji widywano go niejedno­
krotnie w towarzystwie oficerów nie- 

, mieckich. Bor, pochodzący ze sfer zie­
miańskich, uczęszczał do lokali odwie- 

, dzanych przez Niemców, bynajmniej 
nie konspirując się. „Widywany był 

j przez wiele osób z delegatury i szer- 
szych nawet kół — mówi świadek — 
w towarzystwie oficerów niemieckich 

[ w kawiarni Elny Gistedt na Nowym 
Swiecie w gmachu dawnej ambasady 

, brytyjskiej."
Antyradzieckie nastawienie Bora —■ 

stwierdza świadek — znalazło swój 
wyraz w tym, że powstanie warszaw­
skie stało się zbrojną polityczną de­
monstracją wobec Związku Radziec­
kiego i Bor ponosi niewątpliwie za to 
całkowitą odpowiedzialność.

nie wniesiono przeciwko niemu zarzu­
tów.

Z kolei Marszałek Sejmu zapropono­
wał uzupełnienie porządku dziennego 
dwoma dodatkowymi punktami, a mia­
nowicie: pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o orderze „Sztandaru 
Pracy" oraz pierwsze czytanie rządo­
wego projektu ustawy o orderze „Bu­
downiczych Polski Ludowej".

Izba zaakceptowała propozycje Mar­
szałka.

Następnie Marszałek udzielił głosu 
wicepremierowi Mincowi, który w i- 
mieniu Rządu uzasadnił zgłoszone pro­
jekty ustaw.

Order „Sztandaru Pracy" — powie­
dział wicepremier — którego projekt 
wpłynął do Sejmu, nadawany będzie 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej w 
celu nagrodzenia zasług, położonych dla 
narodu i.państwa w dziedzinie gospo­
darki narodowej przez usprawnienie i 
ulepszenie metod pracy przez racjona­
lizację, przez wybiitne osiągnięcia w 
przodownictwie.

Order ten nadawany będzie również 
za zasługi położone dla narodu i pań­
stwa w dziedzinie oświaty, kultury, 
sztuki, nauki, obronności kraju, podnie­
sienia zdrowotności, służby publicznej. 
Order „Sztandar Pracy" dzielić się bę­
dzie na dwie klasy i nadawany będzie 
wielokrotnie.

Order „Budowniczych Polski Ludo­
wej" nadawany przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej, ma na celu nagra­
dzanie wyjątkowych zasług dla dzieła 
budowy Polski Ludowej. Ten order 
nie będzie się dzielić na klasy i na­
dawany może być tylko raz. W ten 
sposób order „Budowniczych Polski 
Ludowej" pomyślany jest jako jedno 
z najwyższych i najbardziej zaszczyt­
nych odznaczeń państwowych.
Proponowane przez Rząd projekty 

ustaw w sprawie orderu „Sztandar Pra­
cy" i orderu „Budowniczych Polski Lu­
dowej" ożywione są jedną podstawową 
myślą przewodnią, aby uczcić, uszano­
wać, otoczyć poważaniem i czcią twór­
czą ludzką pracę.

Praca staje się u nas coraz bardziej 
sprawą honoru, godności i czci. Zasłu­
żonych w pracy należy coraz bardziej 
i coraz silniej otaczać szacunkiem i 
czcią całego narodu. Temu celowi służą 
przedłożone przez Rząd projekty ustaw.

Przyjęcie przez Sejm proponowanych 
projektów w zakresie ustawodawstwa 
orderowego, stanowić będzie dodatko­
wy bodziec dla rozpowszechnienia w 
naszym społeczeństwie socjalistyczne­
go stosunku do pracy.



Tragedia ludzi oszukanych
- „Nie trudno było porozumieć się z niemieckim wywiadem" — po­
wiedział ósmego dnia procesu świadek Mierzyński. Potem w 9 dniu 
powtórzył to samo Pajor. Antysowietyzm, nienawiść do postępu i 
wrogość wobec haseł wolności------oto baza porozumienia polskich
zdradzieckich „fuehrerków“ z potężnymi „fuehrerami" hitlerowskiej 
maszyny wojen/nej. „Fuehrerki" i „ftiehrerzy" — w tym zestawieniu 
widać już wyraźnie właściwe proporcje. Mocodawcy i służalcy, roz­
kazodawcy i zdrajcy, posłusznie zlecenia wypełniający. Kto nie 
chcial służyć, ten ginął, jak gen. Grot-Rowecki, jak osamotniony ge­
nerał Sikorski.

0d prawicowej PPS, poprzez reak­
cyjną część SL, sanację, Stron­

nictwo Narodowe i ONR szła w kraju 
i na emigracji tyraliera łotrowstwa, 
oszustwa, zdrady i zbrodni. Kiedy z ma­
łym uśmieszkiem, akcentując słowa o- 
krągłymi ruchami dłoni, stare wygi sa­
nacyjnej dwójki mówią o tych spra­
wach, kiedy się nawet oburzają, jakby 
z tym błotem nic nie mieli wspólnego, 
mimo woli pytamy, gdzież więc była 
ta prawdziwa, uczciwa, walcząca Pol­
ska?

„jeden za sześciu1
Odpowiedź pada od razu. Wyraża się 

cyfrQ jeden za sześciu. Cyfra wymiany 
działaczy delegatury za działaczy lewi­
cy, za PPR-owców. Już dwóch świad­
ków asystujących przy takich trans­
akcjach mówiło o tym, dając świadec­
two prawdzie, że Polska była właśnie 

na lewicy, w rewolucyjnym ruchu 
robotniczym. To ludźmi tego ruchu 
płacili zdrajcy gestapowskim wierzy­
cielom. W ten sposób ratowali swoich 
współpracowników. Nie dzięki modłom 
do Najwyższego — jak twierdzi Zofia 
Kossak-Szczucka — opuściła ona O- 
święcim, lecz dzięki sprawnie dokona­
nej wymianie. Nie chcemy nawet py­
tać, ile zapłacono w gestapo za życie 
katolickiej pisarki. Czy życiem sześciu 
czy dwunastu działaczy lewicowych, 
prawdziwych Polaków.

Zdradzała „góra”, zdradzali kierow­
nicy, zdradzał aktyw delegatury. Asy 
AK, miliony zorganizowanych i niezor- 
ganizowanych Polaków pozostały mo­
ralnie zdrowe. Świadoma politycznie 
lewica polska i te właśnie masy naro­
du ratowały honor sztandaru walki z 
hitlerowskim okupantem.

I z tego punktu w:dzenia rozpatry­
wać musimy zagadnienie najbardziej 
bolesne, zagadnienie warszawskiego 

^powstania. Świadek Pajor i tę sprawę 
^ naświetlił. Była w Polsce, a przede 

wszystkim w Warszawie, nagromadzo­
na duża suma nienawiści do Niemców. 
Niemcy o niej wiedzieli, wiedziały 1 
kierownicze ośrodki delegatury i AK. 
Trzeba było zwekslować nienawiść Po­
laków na inne tory, rozładować ją po­
litycznie i wojskowo. A przy okazji 
wyciągnąć korzyści bezpośrednie, zna­
leźć nowego sojusznika w wojnie prze­
ciwko ZSRR.

Nie trzeba dodawać, że leżało to nie 
tylko w interesie Niemców, ale i na 
linii zamierzeń delegatury dwójki i 
ich zwierzchników z hotelu „Rubens". 
Od lat prasa i propaganda tych ośrod­
ków usiłowała wmówić społeczeństwu 
teorie dwóch wrogów, z których z bie­
giem czasu na pierwszy plan wysuwa­
no Związek Radziecki.

Powstanie warszawskie 
polityczna demonstracja 

antyradziecka
Niemcy wycofują -wojska z Warsza­

wy. Zostawiają część magazynów, o 
biecują delegaturze poparcie i oma­
wiają antyradziecką treść warszaw­
skiego powstania. Świadek Pajor mó­
wi: „Powstanie to polityczna demon­
stracja antyradziecka, formalnie tylko 
uderzająca w Niemców." Świadek wy­
jaśnia dalej, że według obliczeń dele­
gatury i „Abwehrstelle", „Warszawa 
będzie zajmowana wtedy przez Armię 
Czerwoną, gdy miasto znajdzie się już 
w rękach AK. Niemcy i delegatura li­
czyli na nieunikniony w tym wypadku 
zatarg między Armią Radziecką a po­
wstańcami.”

Uprzednio już świadek Mierzyński 
tłumaczył, że Niemcy liczyli na ten 
konflikt i na jego rozszerzenie się 
wzdłuż całego frontu. Warszawa miała 
być zatem wstępem do wielkiej prowo­
kacji. Najpierw stosunkowo łatwe, z 
góry umówione zwycięstwo nad Niem­
cami, potem zatarg i walka z Armią 
Radziecką na całym froncie. Stąd już 
dalsze możliwości rozbicia porozumie­
nia alianckiego przy pomocy Polaków.

Dziwiliśmy się w czasie powstania, 
czemu zmobilizowane oddziały AK sto­
ją w lasach kieleckich, radomskich, 
miechowskich i krakowskich, zamiast 
od tyłu uderzać na front niemiecki. 
Dziwiliśmy się. czemu niektóre z tych 
oddziałów kierował Bor-Komorowski 
na Warszawę i po drodze naraził je na 
zniszczenie, zamiast rozkazać atak na 
armię hitlerowską wprost z lasów przy­
frontowych.

Teraz rozumiemy — formalny układ 
zabraniał walki z wojskiem niemiec­
kim.

Zarówno w Warszawie, jak wzdłuż 
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całej Wisły, kierownictwo AK i dele­
gatury liczyło jedynie na rozgrywkę z 
Armią Czerwoną, a nie z armią nie­
miecką.

Zawiodły obliczenia
W pewnym jednak momencie pow­

stanie stało się zbyteczne. Niemcy zro­
zumieli, że Armia Radziecka po ogrom­
nym skoku ofensywnym, musi zatrzy­
mać się na czas jakiś nad Wisłą. Kon­
flikt Polaków z ZSRR, który mógłby 
zwekslować ewentualnie na inne tory 
nagromadzoną nienawiść do Niemców, 
nie nadchodził, a istnienie bojowego 
ogniska na bezpośrednim zapleczu fron­
tu stawało się w tym układzie niewy­
godne. Jeżeli więc dotąd Niemcy po­
przestawali raczej na obronie przy 
użyciu jedynie sił policyjnych — to te­
raz w bestialski sposób używając woj­
ska i lotnictwa i ciężkiej artylerii li­
kwidują powstanie, niszczą miasto mor­
dują 250 tysięcy ludności, a resztę ska­
zują na tułaczkę, wywózkę i obozy 
koncentracyjne.

Jedynie kierownicy delegatury i 
sztab AK zyskują serdeczne poparcie, 
opiekę hitlerowską. Zwykli AK-owcy 
idą do obozów. Ale i wówczas gdy ra­
chuby Niemców zostały całkowicie 
przez rzeczywistość przekreślone, sta­
rają się oni rozegrać całą grę korzyst­
nie dla siebie .— znowu z pomocą de­
legatury.

Oto więc odpowiedzialność za prze­
graną, za głód i nędzę, za śmierć se­
tek tysięcy i spaloną stolicę zrzuca 

Ponad 2 tysśące

projektów usprawnienia pracy
Zw. Radzieckimdostarczyli robotnicy jednej huty w

MOSKWA (PAP). 28 czerwca br. grupa uczestników wycieczki chłopów 
polskich zwiedzała największą elektrownię wodną w Europie i jedną z naj­
większych na świecie — słynny „Dnieproges". Zastępca dyrektora elektrowni 
inż. Szutikow zapoznał gości polskich z budową potężnej zapory wodnej, po­
siadającej ponad 1 km długości i z olbrzymią elektrownią, która działa w 
zasięgu 500 km.
. Elektrownia ta zaopatruje w energię dzili hutę im. Stalina w Dnieprodzier- 

“ ‘ ~ żyńsku. Huta ta, całkowicie zburzonaelektryczną niemal całe Zagłębie Do­
nieckie. Jak wiadomo, elektrownia 
„Dnieproges" została barbarzyńsko zni­
szczona przez ukupantów hitlerowskich. 
Natychmiast po wyzwolenia rozpoczęto 
pracę nad jej odbudową. Dzięki ofiar­
nej i wytężonej pracy wielu zespołów 
robotniczych, których znaczną część 
stanowiły kobiety — obecnie działa już 
5 turbin, podczas gdy przed wojną 
działało ich 9. W roku bież, urucho­
mione zostaną następne 2 turbiny.

Chłopi polscy rozmawiali z dwiema 
komsomołkami <— Szyło i Korobową, 
wybitnymi przodownicami pracy „Dnie- 
progesu". Obie robotnice nagrodzone 
są najwyższym odznaczeniem radziec­
kim — orderem Lenina.

Następnie uczestnicy wycieczki zwie-

Samodzielność 
prżemysłbwców francuskich 
„nie ■podoba się" 

Amerykanom
PARYŻ (PAP). Prasa tutejsza in­

formuje, że ostatnio doszło do poważ­
nych tarć między przemysłowcami a- 
merykańskim; a francuskimi. Grupa 
przemysłowców amerykańskich utwo­
rzyła amerykańskie towarzystwo han­
dlowe dla Maroka. Na czele tego 
towarzystwa stanął Robert Rodes, któ­
ry, występując przed senacką komisją 
marshallowską, oskarżył Francję o za­
pewnienie 6obie monopolu handlu z 
Marokiem. Wyraził on żal, że Stany 
Zjednoczone nie wchodzą z Marokiem 
w bezpośrednie kontakty handlowe.

W Paryżu podkreśla się, że Maroko 
jest pod protektoratem francuskim. 
Francja miała pełne prawo 
specjalnego ustawodawstwa, 
woryzowało import z USA 
ka. Od tego czasu kupcy

uchylenia 
które fa- 

do Maro- 
i przemy­

słowcy amerykańscy korzystają w Ma­
roku z tych samych praw co inni 
importerzy, (w) > ( 

propagandowy o- 
nie pomogła" — 

delegatury, WRN- 
endecka ,,Walka",

się na ZSRR... ,,Rosja nie pomogła", a 
pamiętamy slogan 
wych dni ,,Rosja 
krzyczały organy 
owski „Robotnik",
„Biuletyn Informacyjny" i pisma pra­
wicy chłopskiej. Niemcy przy wtórze 
propagandy delegatury występowali w 
roli „opiekunów" Polaków.

„Dowody hitlerowskiej 
rycerskości"

Oczywiście, że Bór-Komorowski, je­
go sztab i ludzie z delegatury mieli 
lekką i luksusową niewolę. Usiłowano 
to wykorzystać jako propagan­
dowy dowód hiiilerowskiei „rycerskości 

wielkoduszności". Milczano tylko o 
warunkach w jakich znalazła się masa 
AK-owskiej ludności Warszawy i je­
szcze raz zdradzona Armia Ludowa, po­
zostawiona w ruinach Warszawy na 
pastwę Niemców.

Oto obraz powstania warszawskiego 
w świetle procesu Adama Doboszyń- 
skiego: zdrada kierownictwa, zdrada 
emigracyjnego Rządu, zdrada i demo­
ralizacja aktywu delegatury i AK. Z 
drugiej strony — bohaterstwo oszuka­
nych mas AK-owskich, patriotyzm i 
świadoma ofiarność ludzi lewicy.

Na tych właśnie ludziach kon­
centrował się przez cały czas oku­
pacji atak niemiecki, bezpośredni 
i ten pośredni, dokonywany ręka­
mi delegatury Rządu na kraj, ale 
oni właśnie, ludzie lewicy, spadko­
biercy narpiękniejszych tradycyj 
walki o wolność i o wyzwolenie — 
reprezentowali w owe tragiczne 
dni okupacji i powstania prawdzi­
wy, niefatszowany patriotyzm, 
prawdziwe i rozumne umiłowanie 
Ojczyzny, oni reprezentowali 
Polskę.

Kaz. Dębicki

Fabryka V/yrobów Bakelitowych 

wkonaMaii Wnl 
• Fabryka Wyrobów Bakelitowych 
w Kaliszu ukończyła wykonanie 
trzyletniego planu produkcyjnego. 
Dzięki zgodnej współpracy kierow­
nictwa fabryki, Rady Zakładowej i 
całej załogi, Fabryka Bakelitów 
znalazła się na jednym z czołowych 
miejsc w Polsce.

Z ogólnej ilości zaplanowanej na 
okres trzyletni 62 169 kg wyrobów 
bakelitowych, wartości przedwojen­
nej 559 521 zł, w dniu 25. VI. wy­
konano 69 364 kg, wartości przed­
wojennej 665 916 zł.

W ten sposób załoga Fabryki Ba­
kelitów w Kaliszu wniosła swój 
realny wkład w dzieło odbudowy 
Polski Ludowej. (S)

JAROCIN OTWIERA
Mon OśrooeK Kształcenia HMarzy

Akcja upowszechnienia czytelnictwa 
prowadzona jest na wielką skalę. Z 
radością można stwierdzić powstawać 
nie coraz to nowych bibliotek i rosną­
ce zainteresowanie z jakim książka 
spotyka się na wsi i w małych mia­
stach. Aby sprostać trudnemu niewąt­
pliwie zadaniu trzeba dysponować od­
powiednim zesoołem fachowców — bis 
bliotekarzy.

Toteż intensywna praca oczekuje 
wkrótce jedyny w Polsce Państwowy 
Ośrodek Kształcenia Bibliotekarzy w 
Jarocinie. W pięknym zamku odbywa­
ją się obecnie ostatnie prace renowa­
cyjne, a wkrótce nastąpi oficjalne od-

Pomoc
przy wyborze zawodu 

„Moda i tyc e“ 
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Obarczeni obowiązkami i klbpołami 
nie zrezygnowali z nauki

Zakład Doskonalenia Rzemiosła pozwalającej im na doskonalenie 
przy UWe zorganizo-uwejgtnose. 1 na awans zawo
wał specjalny kurs dokształcający, dowy. odbvła się w sie-
celem umożliwienia zdania egzami-| W dniu gredniei Szkole Za­
nów czeladniczych wszystkim tym u-- dzibie kur u p romna uroczystość
czniom, którym wojna nie pozwoliła wodowej nJ. JpX “solwentom 
ukończyć średniej szkoły i kursistów powitał
Na kurs trwający od 5 lutego « “SBdmund Sroka, po <eym

czerwca br. uczęszczało 233 kursistów. aj r. ku f Miklaszewski
Kurs dzirtii na 3 klasy 
we^ikr^-wj/Tyz pS^k^o z wynikiem dodainim 2.6
we (Krawcy szewcy y, f Isolweitów, z czego 5 z wynikiem b.
bejmJwaTw’991 godzin wykładów. Na-[dobrym. 72 z 
leży podkreślić pilność uczniów zwła--musami zostali: 
szcza starszych nierzadko obfr^n^i^eiSł^ysłSaw Wemiński i Bwnard 
juz rodziną, którzy często me opuścili jSKi, 
ani jednej godziny wykładowej. ^eJWoIny^^ 
mli oni w zunełnosci wartość nauki,

Nowa spółdzielnia

rzemieślnicza w Gnieźnie
Na ostatnim zebraniu Związku Inwa­

lidów Wojennych koła w Gnieźnie, któ­
remu przewodniczył p. Kozłowski za­
poznano członków z okólnikiem doty­
czącym kierowania inwalidów na le­
czenie sanatoryjne do domów związko­
wych na Dolnym Śląsku. Wybrano 
sekcję kult.-oświatową, do której we­
szli: T. Zboiińęki, Jaśkiewicz, J. Bow- 
nik j Chabowska. Poinformowano dalej 
członków, że w ramach akcji ,.,H" Ko­
ło otrzymało 60 itys. zł na zakup pro­
si ąt-maci o rek, których nabyto 12 sztuk 
i rozdzielono między mało i średnio­
rolnych inwalidów bezpłatnie.

Jeśli chodzi o aktualne obecnie ko­
lonie letnie, to staraniem Związku wy­
słanych zostanie z Gniezna razem 40 
dzieci. Pierwszy turnus (od 1—28 bm.) 
wyjechał do Zwierzyńca k. Krakowa, 
drugi umieszczony zostanie od 1—28 
sierpnia br. w Piechowicach koło Jele­
niej Góry.

Ponieważ w Gnieźnie powstanie in­
walidzka spółdzielnia rzemieślnicza z 
działami: krawieckim, szewskim i bie- 
liźniarskim, zarząd wzywa inwalidów — 

I rzemieślników do wstępowania w sze­
regi Związku, by móc korzystać z u- 
sług spółdzielni., (pr) 

przez natjeźdźców hitlerowskich, dzięki 
pełnej poświęcenia pracy robotników 
radzieckich jeśzcze w roku 1943 w 26 
dni po zakończeniu działań wojennych 
uruchomiła pierwszy piec hutniczy W 
czerwcu 1947 roku funkcjonowało już 
7 pieców. Ulepszani.© produkcji i racjo­
nalizacja są przedmiotem troski wszyst­
kich robotników huty. W 1948 roku dy­
rekcja huty otrzymała przeszło 2 tys. 
wniosków i projektów usprawnienia 
pracy. Za dobre pomysły racjonaliza­
torskie wypłacono robotnikom około 
ćwierć miliona rubli premii. Dyrektor 
tej gigantycznej huty inż. Fomienko 
rozpoczął swą pracę jako niewykwali­
fikowany robotnik. Grupa delegatów 
polskich zwiedziła także zakłady 
„Azowstal", całkowicie odbudowane po 
zakończeniu wojny z hitlerowcami.

*
Praca w kołchozach 

bieszczewskiego jest w 
chanizowana. Rejon ten x ..............
29 potężnych kombajnów. Chłopi nasi 
dowiedzieli się, że przy zbiorach zwy­
kłymi kosiarkami traci się około 8 proc, 
ziarna, natomiast przy zbiorach zg po­
mocą kombajnów strata ziarna wynosi 
zaledwie 0,3 proc.

Podczas pracy traktorzyści korzy­
stają z wygodnych baraków polowych, 
posiadających sypialnię, jadalnię, bi­
blioteki j stacje radiowe.

reionu staro- 
97 proc, zme- 
posiada m. in.

Franciszka Sedlaczka, 7 bm. 
się już pierwszy kurs dła 

przykładowych bibliotek 
Kurs ten zgromadzi 50 bl= 
z całego kraju, w tym wo- 
poznańskie reprezentowane

danie gmachu do użytku. Dyrektorem 
Ośrodka mianowano wizytatora mini­
sterialnego 
rozp ocznie 
opiekunów 
szkolnych, 
bliotekarzy 
jewództwo
będzie przez 20 osób. Celem kursu jest 
przeszkolenie bibliotekarzy specjali-' 
stów, którzy posłużą za wzór dla wszy=| 
stkich pracowników bibliotek szkol­
nych. Po inauguracyjnym nastąpią dal­
sze kursy, które będą trwały przez ca­
ły czas wakacji.

We wrześniu rozpoczną się kursy dla 
kierowników bibliotek powiatowych. 
Sprawdzianem umiejętności zdobytych 
przez kandydatów ma być egzamin pań­
stwowy przed komisjami, złożonymi 
z przeds(^vicieli Ministerstwa Oświaty 
i Ministerstwa Administracji Publicz­
nej. (Se)

I Następnie p. mgr Lisiecki — dyr. Za- 
•kładu Doskonalenia Rzemiosła, omówił 
cele i zadania kursu. Stwierdził on m. 
in., że nauka dla kursistów nie powin­
na' się skończyć z dniem otrzymania 
świadectwa, bo rzemieślnik winien za­
wsze uczyć się i doskonalić swą wie­
dze fachową. Dalej przemawiali: przed­
stawiciel Izby Rzemieślniczej dyr. mgr 
Nickelmann, Drzedst. Zarządu Wojew. 
ZMP p. Dudziak oraz przedst. Kurato­
rium Okręgu Szkolnego wizytator dr 

{Szyguła, w imieniu .absolwentów p. 
Wójewski. (ost)

Adam Rajewski dyrektorem 
Państw. Muzeum 

Archeologicznego
Znany prehistoryk, kierownik badań 

wykopaliskowych w Biskupinie i wi­
cedyrektor Inst. Badania Starożyt­
ności Słowiańskich — dr Zdzisław 
Adam Rajewski mianowany został dy­
rektorem Państwowego Muzeum Ar­
cheologicznego w Warszawie.

Dr Rajewski objął stanowisko Z 
dniem 1 bm. w miejsce dyr. Ludwika 
Sawickiego. Niezależnie od nowej fun­
kcja, dr Rajewski będzie w dalszym 
ciągu kontynuował swe prace badaw­
czo wykopaliskowe w Biskupinie, (lej

Promocje na U. P.
W Małej Auli Uniwersytetu Po­

znańskiego odbyła się w dniu wczo­
rajszym promocja doktorów filozofii, 
medycyny, nauk mat.-przyrodniczych 
oraz ekonomii i prawa.
Tytuł doktora filozofii otrzymali: mgr 

Bogdan Kostrzewski, z zakresu prehi­
storii (za pracę pt.: „Znaczeni© Odry 
w pradziejach"), Antoni Jakubowski, 
Włodzimierz Krzyżaniak i Tadeusz Ma-* 
rian Nożyński, tytuł doktora na Wydz, 
Mat.-Przyrodniczym: Ryszard Wiktor 
Schramm, Ryszard Bernard Schillak, 
Jan Bartz i Stanisława Maria Zajchow- 
ska, na Wydziale Prawno-Ekonomicz­
nym: Kazimierz Wandelt i Zdzisław 
Karpiński oraz na Wydziale Lekarskim: 
Leon Miichalski, Zofia Wirbser, Jan 
Dobek, Olech Szczepski, Witold Po­
słuszny, Tadeusz Wójciak, Lech Wie­
rusz i Halina Ziemacka.

Promocji dokonali dziekani i profe­
sorowie poszczególnych wydziałów w 
obecności rektora U. P. prof, dr. Ajdu- 
kiewicza. (lc)

Wzrósł bezrobocia — 
obniżenie produkcji — 

skutki gospodarczych 
wpływów USA w Holandii 
HAGA (PAP). Jak wynika z donie­

sień prasowych, recesja gospodarcza w 
USA wywiera poważny wpływ na. ży­
cie gospodarcze Holandii. Na giełdzie 
amsterdamskiej panuije niepewność. W 
ostatnich dniach nastąpił spadek kur­
sów akcyj szeregu wielkich firm. Ofi­
cjalnie donoszą, że produkcja przemy­
słowa Holandii była w pierwszymi 
kwartale br. o 5 proc, niższa niż w 
ostatnim kwartale roku ubiegłego. Wie­
le przedsiębiorstw zamknięto, inne re­
dukują produkcję. Dzienniki komuni­
kują, że w ubiegłym tygodniu zwolnio­
no licznych robotników w zakładach 
przemysłowych Amsterdamu i innych 
miast. Zachodzi obawa, że w najbliż­
szym czasie wzrośnie bezrobocie.

Barwne reportaże, ciekawe 
opisy życia sportowego oraz 
ostatnie wyniki na boiskach, rin­
gach i bieżniach

podaje słale 

który wychodzi

W PONIEDZIAŁKI I CZWARTKI
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I Trzeci numer „Nowych Dróg" s-
J

J\[owy numer (3—15) za maj-czer­
wiec 1949 roku opinię tę umac­

nia. Jest tam bogactwo materiału, sze­
roka skala poruszonych zagadnień ide­
ologicznych, gospodarczych, kultural­
no-oświatowych i naukowych, przy 
czy111 nie są to sprawy wyłącznie ab­
strakcyjne, teoretyczne; tematyka 3 
numeru ściśle związana jest z życiem, 
z realnymi potrzebami i zadaniami bu­
downictwa socjalizmu, z zagadnienia­
mi, jak określenie stosunku partii do 
bezpartyjnych, znaczenie współzawod­
nictwa pracy, walka z nacjonalizmem 
i kosmopolityzmem, reforma studiów 
czy uprzemysłowienie kraju.

Na pierwszych stronach numeru 
znajdujemy fragmenty przemówienia 
Prezydenta Bolesława Bieruta („Nowa 
rola i nowe zadania związków zawo­
dowych") i referatu przewodniczącego 
RCZZ, Aleksandra Zawadzkiego („Ro­
la związków zawodowych w systemie 
demokracji ludowej"), wygłoszonych 
na Kongresie Związków Zawodowych.

W obszernym artykule pt. „Partia a 
bezpartyjni" Franciszek Jóźwiak-Wi- 
told, członek Biura Politycznego PZPR 
i prezes NIK, wskazując na potężny 
wzrost autorytetu partii robotniczej po 

wzrost jej 
rzeszami lu-

zjednoczeniu i rosnący 
łączności z milionowymi 
dzi pracy, pisze:

„Każdy członek partii 
zumieć: na co dzień, 
przy wielkich akcjach i uroczystoś­
ciach, trzeba zacieśniać jak najsil­
niej łączność partii z masami bez­
partyjnymi... trzeba zrozumieć i pa­
miętać, że nie legitymacja partyjna 
jest kryterium stosunku do człowie­
ka, lecz jego praca dla dobra pań­
stwa ludowego..."
Mówiąc o roli partii i ludzi partyj­

nych w ruchu 
wzywa, by „nie 
przekonywać,

musi to zro- 
a nie tylko

związkowym, autor 
komenderować ale 

nie rozkazywać ale 
uczyć, przysłuchując się przy tym stale 
i bacznie głosowi mas, ucząc się od 
mas — podnosić je na coraz wyższy 
poziom". Analizując zaś stosunek par­
tii do rzesz inteligencji bezpartyjnej, 
autor jeszcze raz podkreśla, że „inte­
resy inteligencji pracującej są całko­
wicie zgodne z interesami mas pracu­
jących, a jej miejsce jest w naszych 
szeregach".

Roman Werfel („Przeciw nacjonaliz­
mowi i kosmopolityzmowi") analizuje 
przemiany, które zaszły w świecie ka­
pitalistycznym po drugiej wojnie 
światowej i które spowodowały kapi­
tulację wielkiego kapitału zachodnio­
europejskiego wobec żądań amerykań­
skiej finansjery. „Kapitulacja i uniżo- 
ność wobec imperializmu amerykań­
skiego przyjmuje w ideologii specy­
ficzną formę — formę kosmopolityzmu" 
— stwierdza autor.

Polska Ludowa wraz z całym 
zem postępu, na którego czeló 
ZSRR, przeciwstawia wstecznemu 
mopolityzmowi amerykańskiemu 
letariacki internacjonalizm, który

głosi uznanie suwerenności 
każdego narodu, wzmacnia jego pra­
wa do stanowienia o sobie, uznanie 
jego pozytywnego wkładu w kulturę 
całej ludzkości, danie mu możliwości 
nie tylko kulturalnego, lecz również

obo- 
stoi 

kos- 
pro-

Chłopi wybiora sami

elementów wrogich 
przemianom spo- 
naszym ludowym

Imponujące tempo rozwoju 
spółdzielczości gminnej i jej 

wielki wkład do akcji ogólno- 
państwowych (jak np. akcja kon­
traktowania żywca) nie może 
nam przesłonić faktu, że spół­
dzielczość była przedmiotem 
nieustannego, frontalnego i flanko­
wego ataku ze strony bogaczy 
wiejskich,
postępowym 
łecznym w 
państwie.
Ludzie, którym 

brała możliwości 
szamiczego życia, 
uspołecznionej w 
wzrostem uświadomienia 
wśród chłopów uniemożliwia ciemne 
spekulacje i bezpośredni wyzysk ma* 
łorołnych — ludzie ci starali się wsizel* 
kimi siłami opanować władze spółdziel* 
ni i wiejskich organizacji zawodo* 
wych. I niestety, w ciągu ostatnich 
kilku lat udało się im uzyskać pewne 
wpływy na gospodarkę niektórych 
spółdzielni gminnych. Ich szkodliwa 
działalność ujawniała się na każdym 
kroku. Bardzo często sami chłopi de* 
maskowali podwójną grę „prezesów" 
— będących często zwykłymi łapownl* 
kami i eabotażystami.

Stwierdzić trzeba, że walka szerokich 
mas małó* i średniorolnych chłopów z 
tymi mikołajczykowskimi pozostało* 
ściami w spółdzielniach była znacznie 
stępiona z powodu przepisów starego 
statutu, według którego zarząd spół* 
dzielni wybierany był przez radę nad* 
zorczą, a nie przez samych chłopów.

Nowy statut gminnej spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska", opracowany 
ostatnio przez centralę rolniczą spół*

reforma rolna ode* 
wielkopańskiego, ob= 
a rozwój gospodarki 
połączeniu ze stałym 

klasowego

„Nowe Drogi“ od 'dawna gtó 
zyskały sobie wśród szerokich 
rzesz czytelników opinię cza­
sopisma, którego każdy numer 
przynosi poważne i cenne ma­
teriały nie tylko dla ludzi par­
tyjnych; którego wnikliwe stu­
dia pozwalają poznać i lepiej 
zrozumieć idee, rządzące czo­
łową siłą naszego narodu — 
Polską Zjednoczoną Partią Ro­
botniczą.

gospodarczego i politycznego rozwo­
ju."
Proletariacki internacjonalizm wal­

czy przeciwko wszelkiej ciasnej para- 
fiańszczyźnie, przeciwko zamykaniu 
się narodów w ciasnych ramach włas­
nego podwórka. Ale pełne zbliżenie 
narodów nie może nastąpić w warun­
kach kapitalizmu, gdyż nie pozwala na 
to nieodłączna od niego polityka uci­
sku i wyzvsku narodów słabszych 
przez wielkie mocarstwa imperiali­
styczne.

„Zbliżenie to — stwierdza autor — 
będzie się dokonywało i może się 
dokonywać jedynie na gruncie peł­
nego równouprawnienia wszystkich 
narodów, na gruncie poszanowania 
praw każdego narodu, na gruncie 
swobodnego, harmonijnego rozwoju 
każdego narodu."
Zupełnie inne jest stanowisko kos­

mopolityzmu, dla którego naród jest 
jakimś szkodliwym przeżytkiem: kos­
mopolityzm odrzuca wszelkie narodo­
we formy państwowości i kultury. Kos­
mopolityzm propaguje zniesienie su­
werenności poszczególnych państw i 
narodów; kosmopolityzm wyszydza 
wszystkich tych, którzy chcą nawiązy­
wać do postępowych tradycja swego 
narodu. „Idea suwerenności państwo­
wej — to idea stara, która obecnie 
przestała być modna" — oświadcza 
kosmopolita Spaak, ma.rshallowiec. 
„Fatalny anachronizm suwerennych 
państw został przekonująco wyka­
zany" — wtóruje u nas w kraiu ame­
rykańskim kosmopolitom publicysta 
katolickiego miesięcznika „Znak".

W swym niezwykle interesującym 
artykule Roman Werfel charakteryzuje 
wszystkie odmiany kosmopolityzmu — 
w polityce, w gospodarce, w kulturze 
światowej i orzeciwstawia mu świato­
wy obóz postępu,

„obóz zniesienia wszelkiego wyzy­
sku człowieka przez człowieka, obóz 
poszanowania prawa stanowienia o 
sobie narodów wielkich i małych, 
obóz wyzwolenia społecznego i na­
rodowego mas ludowych wszystkich 
krajów. Na czele tego obozu stoi 
pierwsze socjalistyczne państwo 
świata — Związek Radziecki."
Józef Górski pisze w tym samym 

numerze o patriotyzmie radzieckim i 
toczącej się w ZSRR walce z kosmo­
polityzmem w twórczości kulturalnej.

Trudno jest w szczupłej recenzji o- 
mówić wszystkie cenne artykuły 3 nu­
meru „Nowych Dróg". Pragniemy tyl­
ko zwrócić uwagę Czytelnika na takie

i
dzielni, daje szerokim masom chłopów 
mało i średniorolnych oraz bezrolnym 
mieszkańcom wsi możliwości bezpośre* 
idniego wyboru zarządu swojej spół* 
dzielni. Pozwala wybierać do zarządu 
komitetów członkowskich i gminnej 
rady kontroli jedynie członków Zw. 
Samopomocy Chłopskiej oraz innych 
związków zawodowych.

W ten sposób decyzja o rozdziale 
towarów, o użytkowaniu maszyh roi* 
niczych itp. przej dzie w ręce mato roi* 
nych chłopów najżywotniej tymi spra* 
wami zainteresowanych. Po worowa* 
dzeniu w czyn zasad nowego statutu, 
staną się oni prawdziwymi gospodarza* 
mi swojej spółdzielni.

Statut ustala specjalnie zmniejszone 
udziały dla członków rodzin chłop* 
skićh, dla kobiet i młodzieży. W do* 
tychczasowej praktyce rodzinę repre* 
żentował w spółdzielni gminnej maj* 
wyżej jeden człowiek, obecnie również 
młodzież i kobiety mogą brać czynny 
udział w pracach spółdzielni. Dzięki 
temu spółdzielnia stanie się organiza* 
■cją prawdziwie masową.

Nowy statut spółdzielni gminnych sta* 
nie się w rękach chłopa skuteczną bro­
nią w walce przeciw próbom sabotażu ze 
strony wiejskiej reakcji, przeciw pró* 
bom wykorzystania pracy chłopa poi* 
skiego przez wrogą postępowi klikę 
spekulantów.

Rozpoczynające się z dniem dzisiej* 
szym wybory do władz spółdzielni 
gminnych kończą pierwszy, zasadniczy 
etap walki o usunięcie wpływów wie)* 
skiego bogacza na sprawy spółdzielni.

Nowe, zdemokratyzowane zarządy, w 
których zasiądą najbardziej uświado* 
mieni i ofiarni przedstawiciele ludności 
wiejskiej — powinny w dalszym ciągu 
zmniejszyć wpływy bogaczy i uczynić 
z spółdzielni gminnych — organizacje 
zdolne w poważnym stopniu zapewnić 
dobrobyt mas chłopskich, (arb)

pozycje, jak: „Współzawodnictwo pra­
cy i walka o wyższy poziom planowa­
nia" — min. Eugeniusza Szyra, wice­
przewodniczącego PKPG; „Uprzemy­
słowienie jako czynnik przekształca­
nia struktury gospodarczej Polski w 
planie 6-letnim" — Adama Wanga; 
„O likwidację analfabetyzmu" — min. 
Henryka Jabłońskiego (artykuł przy­
nosi wstrząsające dane o zaniedba­
niach oświatowych w latach między­
wojennych). Prof. Stanisław Arnold 
(„Nauczanie historii na uniwersyte­
tach")' i Jan Kott („Uniwersyteckie 
studia polonistyczne") omawiają ko­
nieczność reformy studiów humani­
stycznych. Zofia Cybulska w obszernej 
recenzji pisze o wznowionej przez 
„Książkę i Wiedzę" „Kuźnicy Kołłąta- 
jow6kiej". Jest to charakterystyka epo­
ki, która stanowi jedno ze źródeł 
współczesnej postępowej myśli pol­
skiej.

„Nowe Drogi" przynoszą poza tym 
szereg innych wartościowych pozycji.

(m)

Nasza współpraca gospodarcza
W następstwie układu o cze- 

?hosłowacko-polsikiej współpra­
cy gospodarczej z dnia 4. 7. 47. 
powołano do życia Radę Go­
spodarczej Współpracy polsko- 
czechosłowackiej. Działa ona 
w obrębie dziesięciu komisyj, 
z których komisje: przemysło­
wa i inwestycyjna mają szcze­
gólne zadania do wypełnienia.

Już w rok po zawarciu umowy oka­
zało się, że dotychczasowe ramy współ­
pracy są za szczupłe. Opracowano więc 
sposób pogłębienia i wzmocnienia sto­
sunków gospodarczych. «— Punktem 
szczytowym będzie tu współpraca w 
przemyśle, która ma się opierać na 
tzw. podziale planów produkcyjnych.
Głównym celem tych planów jest 

dojście do takiego rozwoju w przemy­
śle, abyśmy, unikając dwutorowości, — 
mogli się wzajemnie dopełniać, przy 
równoczesnym uwzględnieniu stale 
wzrastającej produkcji przemysłu cze­
chosłowackiego, oraz obecnego stanu u- 
przemysłowienia Polski. Ten podział 
planu możemy przeprowadzić ailbo dro­
gą podziału produkcji na poszczególne 
sektory, bądź przez podiział typu produ­
kowanych przedmiotów, jak również za 
pomocą odpowiedniego rozmieszczenia 
zespołów montażowych. W tym ostat­
nim wypadku rozumie się, że np. mo­
tory wozów ciężarowych produkowano 
by w Czechosłowacji, karoserie — w 
Polsce, motory znów byłyby przesyłane 
z Czechosłowacji 'do Polski, karoserie 
z Polski do Czechosłowacji. Wozy go­
towe natomiast można by montować w

INSTYTUCJA
która łączy miasto z wsią

Okupacja niemiecka na naszym tere­
nie zniszczyła prawie doszczętnie urzą­
dzenia zakładów mleczarskich. (Ziemia 
Lubuska). Straty bydła rogatego wy­
niosły około 65% w stosunku do stanu 
przedwojennego.

Dzięki fachowcom — spółdzielcom 
mleczarzom, potrafiliśmy zniszczone i 
zrujnowane zakłady mleczarskie szybko 
odremontować. Na ruinach byłych za­
kładów mleczarskich dźwigają się ż ro­
ku na rok

Obecnie 
zakładów 
Gminnych 
Chłopska" 
C. S. M. J. 
państwowe, zakłady mleczarskie.

Spółdzielczość mleczarsko-jajczarska 
zapewnia chłopom mało i średniorol­
nym opłacalną cenę za mleko, jaja i 
drób, dzięki czemu obserwujemy po­
myślny rozwój hodowli bydła i drobiu.

Spółdzielczość ta na równi z innymi 
typami spółdzielczości zyskała u mało 
i średniorolnych chłopów wielkie zro­
zumienie i uznanie. Dowodem tego są 
cyfry z roku 1948 i pierwszego kwar­
tału 1949 roku, wykazujące zbiór nad­
wyżek produktów rolnych zebranych w 
terenie.

Skup np. mleka w 1948 r. wyniósł 
222 litrów mleka wobec zaplanowa­
nych 162 milionów litrów.

W 5 miesiącach 1949 r. zakupiono 
104 litrów mleka wobec zaplanowa­
nych 89.250 tys. 1.

Skup jaj w 1948 r. wyniósł 32 mil. 
sztuk, a w I kwartale 1949 r. 13 mil. 
sztuk.

W roku -1948 wyeksportowano 83 
tys. kg pierza, a w I kwartale 1949 r. 
już 79 tys. kg.

coraz to nowe obiekty, 
pracuje 130 spółdzielczych 

mleczarskich., mleczarni 
Spółdzielni „Samopomoc 

i mleczami pod zarządem 
Okr. Oddz. w Poznaniu trzy

.»»«»»»»»«»«»*»«»»»«««***»«»»*»****»»»*»«*»**»*»*»

WIĘCEJ KOBIET 
we władzach 
spółdzielni!

HISTORYCZNE
PRZEMÓWIENIE

8 lat temu — 3 lipca 1941 r. — 
J. Stalin wygłosił pamiętne prze­
mówienie, które w dziejach Wiel­
kiej Wojny Narodowej Zw. Ra­
dzieckiego odegrało doniosłą ro­
lę. Była to chwila, gdy szybkie 
postępy wojsk hitlerowskich w 
początkowej fazie walk na fron­
cie wschodnim, mogły wywołać 
wrażenie, iż nic nie jest w sta­
nie wstrzymać żelaznej nawał­
nicy.
fanfary hitlerowskie trąbiły już 

na zwycięstwo. A propaganda 
Goebbelsa przynosiła co dzień przed­
wczesne relacje, zarówno o całkowi­
tym rozgromię Czerwonej Armii, jak 
i o upadku państwa radzieckiego. W

z Czechosłowacją 
obydwu krajach. Osiągnięta w ten spo­
sób korzyść, w szczególności, jeśli cho­
dzi o produkcję seryjną, byłaby udzia­
łem już nie 24, lecz 36 milionów lud­
ności naszych krajów.

Budowa wspólnych 
zakładów wytwórczych

Dalszy odcinek rozwoju współpracy 
nastręcza budowa wspólnych zakładów 
za pomocą wspólnych inwestycyj. Przez 
wspólne inwestycje należy rozumieć 
zakłady, powstałe na terytorium jedne­
go z naszych państw wspólnym nakła­
dem. O kwestii prawa własności 
wspólnie wybudowanego zakładu roz­
strzyga terytorium państwowe, na któ­
rego obszarze został pobudowany, na­
tomiast wkład pracy i kosztów drugie­
go państwa będzie kompensowany z 
bieżącej produkcji zakładu w postaci 
udziału zagwarantowanego na przewi­
dziany okres czasu. Pomyślnym począt­
kiem takich wspólnych inwestycyj jest 
elektrownia, pobudowana na pograni­
czu polsko-czeskim.

Jeśli chodzi o wielkość tych wspól­
nie pobudowanych obiektów, to w za­
sadzie wchodziłyby w rachubę zakłady 
większe, których poważne koszta bu­
dowy mogą doczekać się realizacji tyl­
ko na drodze wspólnego wysiłku finan- 
sowo-inwestycyjnego naszych państw.

Wniosek z tego taki, że głębsza 
współpraca gospodarczą naszych 
państw, już to w formie podziału pro­
gramów produkcyjnych, już to w for­
mie wspólnych inwestycyj 
wistni się w naszymi 
słowackim 5-letnim 
czym...

urzeczy-
6-le'tnim i czecho- 
planie gospodar- 

W. J. — Tur

Spół dz iel czo ś ć mlecz ar sk o - j ajcz a rsk a 
woń. poznańskiego potrafiła normy 
rocznego planu dostawy mleka w skali 
krajowej w I kwartale br. wykonać w 
21,3%, uzyskując tym samym' drugie 
miejsce w skali ogólnokrajowe’'.

St. S.

Rozlosowanie nagród w konkursie 
„Tygodnia Oświaty"

Nagrody otrzymują:
Radio f*my „Pionier" — p. M. Staryszak, Poznań. 
Aparat fotograficzny — p. Wł. Michelson, Piła. 
Wieczne pióro — p. L. Bernatowska, Poznań.

W lokalu naszei TOdakcji przy 
ul. Działyńskich 10 odbyło się 
publiczne losowanie nagród w 
konkursie ,,Tygodnia Oświaty" 
(rozwiązanie konkursu podaliśmy 
w nrze 171 naszego pisma z dnia 
24 czerwca br.). Uczestniczyli w 
nim zaproszeni przez nas (nr 169 
,,Głosu Wlkp," z dnia 22 czerwca 
br.) przedstawiciele Czytelników 
oraz redakcji.

Do losowania oddano 17 ko* 
pert z dobrymi rozwiązaniami. Lo» 
sy w imieniu zaproszonych Czyi* 
telników wyciągał p. Wacław 
Chojnacki. Po otwarciu wyloso* 
wanych kopert okazało, się że 
zdobywcami trzech głównych na* 
gród są pp.:

M. Staryszak, Poznań, ul. Sta® 
blewskiego 3a — pierwsza nagro* 
da radio firmy „Pionier".

Władysław Michelson, Piła, ul. 
Kolejowa 9 — druga nagroda a® 
parat fotograficzny — „Pilot VI".

Lidia Bernatowska, Poznań, ul. 
Śniadeckich 15 — trzecia nagro* 
da wieczne pióro.

Dalsze nagrody w postaci ksią* 
żek Spółdz. Wydawniczo-Oświa* 
towej ..Czytelnik" otrzymują pp.: 
Jerzy Antoniewicz, Poznań, ul. 

ciągu dwóch pierwszych tygodni 
Niemcy zagarnęli Litwę, część Łotwy, 
Białorusi oraz Ukrainy.

W tych właśnie ciężkich dla Zw. Ra­
dzieckiego chwilach, w momencie, gdy 
największe niebezpieczeństwo zagra­
żało wszystkim zdobyczom socjali­
stycznej rewolucji — w dniu 3 lipca
— Stalin wygłosił historyczna przepo­
wiednię ostatecznego zwycięstwa 2?w. 
Radzieckiego.

Dalszy rozwój wydarzeń i zwycięski 
finał wojny wykazały, jak słuszna by­
ła ta przepowiednia. I więcej jeszcze
— bo z biegiem czasu, w miarę jak 
do publicznej wiadomości przenikały 
nieznane dotychczas fakty, w miarę 
jak odkrywały się kulisy światowej 
polityki z okresu 1933—1945, dla wszy­
stkich stawało się jasne, że przepo­
wiednia ta nie była oparta jedynie na 
niezłomnej woli i żelaznej energii na­
rodu radzieckiego oraz jego kierow­
nictwa. Dzisiaj wiemy, że była to 
prawdziwie naukowa prognoza, oparta 
na głębokiej analizie sytuacji świato­
wej i całokształtu warunków histo­
rycznych, oparta na głębokim zrozu­
mieniu praw rozwoju współczesnego 
społeczeństwa.

Toteż triumf prognozy stalinowskiej 
jest zarazem triumfem nauki marksi­
stowskiej, nauki, której wyjątkowo 
przekonująca siła zademonstrowana 
została raz jeszcze na podstawie hi­
storycznego doświadczenia wojny 
przeciwko Niemcom hitlerowskim.

♦ w ♦
Podczas gdy na wschodnim fron- 

cie rozgrywały się losy całej 
ludzkości, 3 lipca 1941 roku Stalin wy- 
rzekł pamiętne dla nas wszystkich 
słowa:

„Wojny z faszystowskimi Niemca­
mi nie możemy uważać za zwykłą 
wojnę. ...Celem tej ogóino-narodowej 
wojny przeciwko ciemięzcom faszy­
stowskim jest nie tylko usunięcie 
niebezpieczeństwa, które zawisło nad 
naszym krajem, ale i udzielenie po­
mocy wszystkim narodom Europy, 
jęczącym w jarzmie niemieckiego 
faszyzmu. ...Nasza wojna o wolność 
Ojczyzny zespoli się z walką naro­
dów Europy i Ameryki o ich nieza­
leżność, o swobodę demokratyczną." 
Słowa te stały się programem wal­

ki, źródłem energii i bohaterstwa. Na­
ród radziecki chlubnie spełnił swą 
wielką misję.

Lipcowe prognozy spełniały się do­
kładnie z miesiąca na miesiąc, z roku 
na rok. Wraz z coraz to nowymi zwy­
cięstwami Zw. Radzieckiego, grupa lu­
dzi, która od lat finansowała niemiec­
ki faszyzm i wybudowała hitlerowską 
machinę wojenną, traciła ostatnie na­
dzieje na klęskę socjalizmu. Ludzie ci, 
podobnie jak i hitlerowcy, nie potra­
fili docenić potęgi radzieckiego pań­
stwa i siły radzieckiego ustroju spo­
łecznego. Przepowiednie fałszywych 
proroków, głoszących, że Zw. Radziec­
ki nie wytrzyma najazdu hitlerowskie­
go, nie ziściły się. Przeciwnie, stało 
się to, czego najmniej oczekiwali i 
czego najmniej sobie życzyli imperia­
liści. Okazało się bowiem, że zwycię­
żona potęga socjalistycznego państwa 
potrafi zadać śmiertelny cios każdemu, 
kto zechciałby sięgnąć po panowanie 
nad światem. (2TR)

Szewska 11, Stanisław Kunano* 
wicz — Poznań, ul. Ślusarska 4, 
Janina Biernacka — Poznań, ul, 
Sokoła 15 Wacław Chojnacki — 
Poznań, ul. Rokossowskiego 144, 
Gerard Kosa — Poznań, ul. Ro* 
kossowskiego 82, Joasia i Gra* 
żynka Broszczykówne — Pila, ul. 
Kolejowa 9. Jan Czarliński — 
Poznań, ul. Łąkowa 18, Zofia 
Broszczyk Piła, ul. Wincentegp 
Pola, Edward Paterek — Poznan, 
ul. Szamarzewskiego 30, Perdoch 
(imię niewymienione) — Poznań, 
ul. Mickiewicza 18, Bożena Flo* 
ryszakowa — Poznań, ul. Bluez* 
czowa 9 i Lubomira Rebelka — 
Poznań, ul. Zeylanda 1.

Poza tym wylosowano kopertę 
z dobrym rozwiązaniem konkursu, 
lecz autor lub autorka nie poda* 
li ani nazwiska ani adresu. Ce* 
cha charakterystyczną tego roz* 
wiązania jest powołanie się na 
unikat w Bibliotece Jagiellońskiej 
kalendarza Hochfedera.

Wszystkie wymienione osoby 
prosimy o odbiór nagród w re» 
dakcji naszego pisma przy ul. 
Działyńskich 10, w godzinach od 
10 — 12 z wyjątkiem niedziel 1 
świąt.
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Pić — czy nie pić — 

radzą nad tym wolsztyniacy
W Wolsztynie wypłynęło ostatnio 

zagadnienie, nad którym odpowiedzial­
ne czynniki głęboko się zastanawiają. 
Chodzi po prostu o alkohol. Pić czy 
nie pić? Utworzyć komitet do walki z 
tym strasznym nałogiem, spowodować 
zakaz sprzedaży w pewne dni, czy też 
pozostawić sprawę swemu biegowi?

Widocznie społeczeństwo i przedsta­
wiciele władz są zwolennikami pozo­
stawienia sprawy jej własnemu bie­
gowi, bo na zwołane zebranie celem 
zorganizowania Komitetu do Walki z 
Alkoholizmem przybyło zaledwie kilka 
osób. Odpowiedni referat uświada­
miający przygotował p. dr Katryński, 
lecz nie miał go do kogo wygłosić. 
Jednym słowem sprawą powolnego za­
truwania się starszych i młodzieży nie 
wiele osób interesuje się.

Jednakże grono ludzi doceniających 
niebezpieczeństwo i szkodliwość spo­
żywania alkoholu nie ustanie w wysił­
kach, na odcinku zwalczania zła. Po­
wiatowa Rada Narodowa — idąc śla­
dem innych — powinna powziąć u- 
chwałę zakazującą sprzedaż alkoholu 
przynajmniej w soboty, niedziele i 
dni przedświąteczne, oraz w dniach 
wypłat. Na pytanie pić czy nie pić? —• 
powinna być tylko jedna odpowiedź: 
ograniczyć picie! W tym kierunku po­
winny rozwinąć działalność organiza­
cje społeczne oraz uspołecznione jed­
nostki. (trz)

Tradycyjne
obchody sobótek 
w powiecie średzkim
Na uroczych jeziorach zaniemyskich 

odbył się w sobotę dnia 25 czerwca 
br. tradycyjny obchód sobótek i pusz­
czania wianków, które zorganizowała 
młodzież z Uniwersytetu Ludowego w 
Łęknie.

Obrzęd sobótkowy rozpoczął się tra­
dycyjnym podpaleniem ogniska opo­
dal jeziora, a następnie korowód ubra­
ny w białe długie szaty wyruszył nad 
jezioro, gdzie nastąpiło puszczanie 
wianków z iluminowanych łodzi.

Podobne uroczystości odbyły się w 
Pigłowicach, powiecie średzkim. (gr)

Pracownicy Centrali SMJ 
ofiarowali chłopom bibliotekę

Pracownicy Centrali Spółdzielni Mle­
czarsko-Ja jczhrskiej w Poznaniu ufun­
dowali kosztem 30 tys, zł bibliotekę dla 
Koła Gromadzkiego SL w Będlewie gm. 
Stęszew pow. Poznań, 26 ub m. nastąpiło 
uroczyste przekazanie księgozbioru, 
^tórego dokonał wicewojewoda Ber 
tbld. Przyjmując ten cenny dar sołtys 
Lasecki podziękował ofiarodawcom za 
pamięć o wsi polskiej, która ze swej 
strony nie szczędzi trudów dla wypro­
dukowania jak najwięcej chleba i mię­
sa dla robotników z miasta.

W zrozumieniu łączności miasta ze 
wsią ofiarodawcy przyrzekli stałą opie­
kę nad biblioteką w Będlewie. (pl)

p—OSTRZESZÓW ----- ;
Ze sportu. Dn. 29 ub. m. odbył się 

mecz piłki nożnej pomiędzy ZKS 
„Gwardia" z Sycowa a ostrzeszowską 
drużyną ZKS „Budowlani", który za­
kończył się zasłużonym zwycięstwem 
drużyny gospodarny w stosunku 5:2.

(zk)

HUMORESKA
Już trzeciego złowiłem

Starszy referent Centrali PZHPRY pan 
Klemens Migdał otrzymawszy służbowy nr- 
' □ zabrał całą rodzinę i pojechał do dale­
kiego kuzyna na wieś. W miarę mijania 
dni pan Migdał czuł coraz głębsze zadowo­
lenie z powziętej decyzji.

Okolica była urocza. Wioskę otaczał z 
trzech stron wysoki, sosnowy las, z czwar­
tej grupa kilku niewielkich jezior, a tuż 
przy zabudowaniach płynęła dość wartko 
mała rzeczułka. A więc było wszystko co 
potrzebne dla solidnego wypoczynku. Toteż 
pan Migdał korzystał z dobrodziejstw przy­
rody w całej pełni.

Rankiem, kiedy cała rodzinka pogrążona 
była jeszcze w głębokim śnie, pan Migdał 
zrywał się z łóżka, szedł nad rzeczkę i 
wchłaniał czyste, balsamiczne powietrze peł- 
pą piersią. Podczas jednej z takich prze­
chadzek spotkał osobliwego człowieka. Nad 
rzeczką obrócony do niej tyłem siedział na 
kamieniu rybak i trzymał wędkę nad grząd­
ką kapusty. Raz po raz podciągał sznur do 
góry, zakładał na haczyk robaka i zarzucał 
w inne miejsce.

— Co za licho — pomyślał sobie pan 
Migdał. Stanął, popatrzał, postukał się zna­
cząco po czole, machnął ręką 1 zamierzał 
już odejść kiedy usłyszał, jak rybak zaklął 
siarczyście.

— Psiakrew, znów robaka zżarła i ucie- 
kła.

— Zapewne jakiś wariat, albo oryginał — 
pomyślał starszy referent Centrali PZHPRY. 
Trzeba się przekonać.

Zbliżył się więc do człowieka, poklepał 
jjo przyjaźnie po ramieniu, zaczął o pogo­
dzie, o dogrzewającym o tak wczesnej po­
rze słonku, o przyjemności spaceru. Wy­
raził przypuszczenie, że łowienie rybek mu-
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O czym nie powinni zapominać radni miasta

Szkole Specjalnej w Ostrowie 
należy stworzyć lepsze warunki Poniedziałek

Teodora, 
Elżbiety

Wśród dzieci normalnie rozwijają­
cych się umysłowo znajduje się pewien 
odsetek niedorozwiniętych.

Charakterystyczną cechą dziecka u- 
mysłowo niedorozwiniętego jest trud­
ność skupienia uwagi, szybkie zmęcze­
nie, zaburzenia kojarzeń i pamięci, nie. 
zdolność wnioskowania i inne wady 
psychiczne. Wskutek tego dzieci nie 
mogą sprostać wymogom szkoły nor­
malnej, podstawowej. Należało zatem 
stworzyć dila nich szkoły specjalne, 
gdzie odpowiednie metody i zwolnione 
tempo pracy dadzą im warunki rozwo­
ju intelektualnego i przygotują do 
pracy zawodowej. Dzieci te bowiem po­
siadają nieraz duże zdolności praktycz­
ne. Celem szkół specjalnych jest po­
przez przygotowanie zawodowe przy­
gotować je do samodzielnego życia.

Zakładanie i utrzymanie szkół spec­
jalnych stało 6ię już nie akają miło­
sierdzia. jak to było przed wojną, lecz 
twardym obowiązkiem społeczeństwa, 
od którego żaden obywatel uchylać się 
nie ma prawa.

W Ostirowie szkoła specjalna została 
otwarta dnia 15. 4. 1947 r. Istnieje już 
przeszło dwa lata. Jest to szkoła o ty­
pie szkół podstawowych w zakresie 7 
klas. Obecnie liczy 4 klasy, gdzie uczy 
się 75 dzieci z terenu miasta Ostrowa.

W programie nhuki położono nacisk 
na szkolenie praktyczne. Chodzi bo­
wiem o wyłowienie uzdolnień (Jziecka, 
aby je po ukończeniu klasy 7 skiero­
wać do odpowiedniego zawodu i tym 
samym zdobyć dla społeczeństwa war­
tościowego i samodzielnego rzemieślni­
ka. W tym celu już od klasy V pro­
wadzi się przygotowanie zawodowe 
prży odpowiednich warsztatach: kra­
wieckim, szewskim, stolarskim, ślusar­
skim, introligatorskim i w ogrodzie 
szkolnym.

W przyszłym roku szkolnym j. 
1949/50 szkoła specjalna w Ostrowie 
uruchamia klasę V. Nie ma niestety 
aini warsztatów, ani miejsca na pomie­
szczenie warsztatów jak również izby 
lekcyjnej. Szkoła zajmuje obecnie pół 
parteru gmachu pr,zy ul. Wolności, 
gdzie trzy izby zajmuje także woźny.

Gniezn. Spółdz. Powszechna

otwiera 30 sklep
Na specjalne uznanie zasługuje dzia­

łalność Gnieźnieńskiej Spółdzielni Po­
wszechnej, która w ,,Dniu Spółdziel­
czości" otworzyła nową placówkę — 
sklep spożywczy przy ul. Witkowskiej.

30 z rzędu sklep, tym razem aparatów 
radiowych i sprzętu elektrotechniczne­
go, otworzy spółdzielnia ta w dniu 15 
bm. przy ul. Mikołaja 5.

Z okazji „Dnia Spółdzielczości" od­
była się 2 bm. w świetlicy PPB wspól­
na dla wszystkich placówek spółdziel­
czych w Gnieźnie akademia.

30 tysięcy ceincsrów chmielu 
zbierano ongiś w powiecie nowotomyskim

Dziś chmielarnie odradzają się dzięki sprzyjającym warunkom
Powiat nowotomyski — jak wskazują 

kroniki <— jtesiź najstarszym okręgiem 
chmiel ar skini w Polsce. Swego czasu

si być również rzeczą przyjemną... lecz ry­
bak, zapatrzony na unoszący się ponad liść­
mi kapusty korek, ani drgnął. Nic go nie 
obchodził jakiś natręt z boku. Całą uwagę 
kupił na grządce kapusty.

— I co przyjacielu, dużo złowiliście rybi
— rzucił wreszcie pan Migdał.

Rybak drgnął i odwrócił głowę.
— Tak jakoś po maleńku idzie.
Chcąc poznać bliżej oryginała, dowie­

dzieć się o przyczynach takich osobliwych 
owów. mieszczuch zaproponował:

— A może byśmy tak na pociechę udali 
się do gościńca i kropnęli sobie po piwie, 
co? — Rybak z pewną powściągliwością 
wyraził zgodę.

— Zaraz, tylko założę świeżego robaka. 
Poszli razem, nic nie mówiąc do oberży.

Tam pan Migdal postawił piwo, a na do. 
datek poczęstował rybaka papierosem 1 u* 
śmiechając się znacząco zaczął indagację.

— Powiedzcie mi tak szczerze przyjacie­
lu. od jak dawna już łowicie ryby w kapu­
ście?

— Oj, ojl
— A czy złowiliście już dużo? Jakie ga­

tunki ryb najlepiej biorą?
Teraz z kolei uśmiechnął się rybak.
— Najlepiej biorą te z gatunku frajerów

— odpowiedział. Już trzeciego złowiłem.
— Frajerów? Nie rozumiem.
— No tak, dwóch złowionych poszło już 

do domu, a trzeci zapewne zrobi wkrótce 
to samo.

— ???
— Tak, pan jest tym trzecim frajerem, 

którego dziś złowiłem 1 który zaprosił mnie 
ta piwo.

Usłyszawszy to pan Migdał zrobił w tył 
zwrot i czym prędzej się ulotnił, żegnany 
rozbawionym spojrzeniem rzekomo pomylo­
nego wędkarza. Jot.

Brak pomieszczenia dla klasy V, nie- pozamiejscowych,
odpowiednia izba dla klasy I, — brak 
miejsca na pracownię psychologiczną, 
kuchnię i warsztaty oto najważniejsze 
bolączki tej szkoły. Pomimo kilkakrot­
nej interwencji kierownictwa oraz Ko­
mitetu Rodzicielskiego Zarząd Miasta 
nic w tej sprawie nie uczynił. Miasto 
z wyjątkiem umeblowania nie dało do­
tychczas dla szkoły nic, a przecież li­
czy 35.000 mieszkańców.

Takiej szkole społeczeństwo powinno 
dać własny budynek z ogrodem, gdzie 
dzieci miałyby spokojne warunki pra­
cy i rozwoju. Ponadto w takim domu 
można by pomieścić intennan dla dzieci

Zakończenie roku szkolnego w Kępnie
Przy licznym udziale rodziców i przed­

stawicieli władz miejscowych odbyło 
sdę uroczyste zakończenie roku szkol­
nego w liceum kępińskim. Dyrektor Za­
kładu Adolf Paczosa pożegnał wycho­
wanków opuszczających po maturze Li­
ceum, a w imieniu swych kolegów ab­
solwent Jarczyński podziękował wycho­
wawcom za brud i życzliwe traktowanie 
ich w czasie kilkuletniej pracy w szko­
le. Przemówienia okolicznościowe wy­
głosili: przewodniczący Komitetu Rodź. 
Stanisław. Lipieta, Pawlak (ZMP), in­
spektor szkolny Wojciechowski, oraz 
kierownik i opiekun zespołów młodzie­
żowych prof. Roman Szajnerman.

Bardzo ciekawe życie młodzieży w 
zakładzie zostało przedstawione w spra­
wozdaniach z roczneij działalności po­
szczególnych kół, z których wynikało, 
że praca samorządu uczniowskiego wy­
dała piękne rezultaty. I tak sklepik ucz­
niowski wypracował przy milionowym 
obrocie czystą nadwyżkę 35.946 zł, któ­
ra została przeznaczona na pomoce na­
ukowe i na pomoc dla najbiedniejszych 
uczniów. Zorganiaowano w roku szkol­
nym 9 występów dla szkół i społeczeń­
stwa, przy czym największy sukces o- 
siągnęła „wieczornica mickiewiczow­
ska" powtórzona czterokrotnie. Ucznio­
wie opracowali 73 artykuły do własnej 
gazetki pt. „Nasze życie", a pięknie 
ilustrowane kroniki szkolne stanowią 
poważny dorobek samorządów klaso­
wych. Przy urządzaniu własnego boiska 
uczniowie przepracowali poza nauką 
4.560 godzin.

Inne organizacje szkolne jak PCK, 
Tow. Przyj. Żołnierza pracowały w ra­
mach swoich zainteresowań. W czerw­
cu urządzono wycieczkę do Warszawy 
z udziałem 29 uczniów. Wybitną po­
mocą dla młodzieży dojeżdżającej było 
wydawanie śniadań i obiadów, a wy­
stawa prac pokazała w zestawieniach 
liczbowych osiągnięcia młodej republi­
ki uczniowskiej, jaką zorganizowała 
szkoła dla wychowanków, dając im po-

Mało na ogół znany jest fakt, że po­
wiat nowotomyski był producentem zna­
komitego chmielu. W związku z notatką 
w „Głosie Wielkopolskim" o zakładaniu 
nowych plantacji podajemy czytelnikom 
garść uwag z historii rozwoju plantacji 
chmielu nowotomyskiego, zaczerpnię. 
tych z cennych materiałów zebranych 
przez b. dyrektora Szkoły Rolniczej w 
Nowym Tomyślu inż. Kaz. Jankiewicza.

należał do czołowych plantacji w Eu­
ropie, Do podniesienia uprawy chmielu 
przyczynili się wybitnie „Bracia Cze­
scy" przybyli tu w XVI wieku na sku­
tek prześladowań religijnych w swo­
jej ojczyźnie. Do najwyższego rozwoju 
doszło chmielarsftwo wielkopolskie do­
piero jednak w połowie XVIII wieku. 
W tym czasie spotykamy chmielniki w 
dorzeczu. Noteci i w okolicach Inowroc­
ławia oraz w centrum chmielarskim, 
jakim była cała okolica Nowego To­
myśla i Grodziska. „Bracia Czescy", 
wprowadzili uprawę chmielu w nastę­
pujących miejscowościach pow. nowo- 
tomyskiego: Jastrzębsko Stare, Sęko­
wo, Przyłęk, Ćhojniki, Paproć, Borują 
Kościelna i Stara, Sątopy i Cichagóra. 
Najdalej na zachód wysunięte chmiel­
niki obejmowały okolice Zbąszynia i 
Miedzichowa. "

Jeszcze dzisiaj spotyka się rodziny 
chłopskie, które związane 6ą z uprawą 
chmielu nowotomyskiego ęd kilkuset 
lat. Miejscowości takie, jak: Chmielin- 
ka, Chmielniki i in. noszące swą nazwę 
o>d setek lait, są ściśle związane z upra­
wą chmielu. Starzy obywatele pow. no- 
wotomyskiego jeszcze dziś mogą wska­
zać historyczny „Hotel pod wieńcem 
chmielowym", lub zaprowadzić do po­
koju burmistrza Nowego Tomyśla, 
gdzie w oszklonej gablotce stoi piękny 
srebrny puchar oraz zawieszone są zło­
te i srebrne medale, które dowodzą, że 
chmiel nowotomyski zdobywał na mię­
dzynarodowych wystawach najwyższe 
odznaczenia.

ogarniając tym sa­
mym opieką 140. dzieci niedorozwinię­
tych z całego powiatu. Szkoła ta jest 
tymczasem najbardziej zaniedbana w 
Ostrowie, gdyż inne miasta naszego 
województwa szkoły tego typu zorgani­
zowały i odpowiednio wyposażyły.

Krotoszyn np. liczący 17.000 mie­
szkańców zorganizował w tym roku 
szkołę specjalną, dając jej własny bu­
dynek z ogrodem i wyposażył w war­
sztaty i urządzenia. Gniezno ma już 
■t/rzy warsztaty, a warsztat krawiecki li­
czy 5 maszyn do szycia. Tylko w Ostro­
wie sprawa ta znajduje się na ostat­
nim planie. Czas temu zaradzić, (md) 

le do samodzielnej pracy w zespołach. 
Przodownicy pracy zostali nagrodzeni. 

Egzamin w szkole handlowej
W czwartym roku istnienia szkoły 

przysposobienia handlowego w Kępnie 
zostało przygotowanych do pracy w 
przedsiębiorstwach handlu detalicznego 
87 uczniów i uczennic. Egzamin pi­
śmienny odbył się w dniach 17 i 18, 
a ustny 27 i 28 czerwca br. Do Ko­
misji egzaminacyjnej prócz wykładow­
ców należeli delegaci PRN — Dąbrow­
ski. PRZZ i— Łyszkowski i Urbański, 
PZPR — Wikliński, starostwa — Zwo- 
lenikiewicz i Nawrot, oraz przewodni­
czący Komitetu Rodzicielskiego Krzy- 
żostaniak. Egzaminy zdali wszyscy kan­
dydaci. Świadectwa ukończenia szkoły 
otrzymają dopiero po 2 miesięcznej 
praktyce, którą zalicza się do obowiąz­
kowego uzupełnienia nauki w szkole.

W szkołach podstawowych
Szkoła Podstawowa nr 1 urządziła 

uroczyste pożegnanie uczniów przy u- 
dziale rodziców, Komitetu Rodziciel­
skiego i przedstawicieli władz szkol­
nych. Po przemówieniu sprawozdaw­
czym kierownika szkoły Halardzińskie- 
go, młodzi przedstawiciele kółek i or­
ganizacji szkolnych zdali sprawozdanie 
ze swoich prac. Piękny widok przed­
stawiało 39 młodziutkich przodowników 
pracy szkolnej, którym kierownik szko­
ły wręczył nagrody książkowe. Popisy 
artystyczne dzieci pod kierunkiem nau­
czycielki Witkowskiej wzbudziły ogól­
ny podziw.

W Szkole Podstawowej nr 2 pożegna­
lnie odbyło się za pomocą instalacji ra­
diofonicznej. Uczniowie wraz z rodzi­
cami zebrani w swoich klasach wysłu­
chali przemówień, recytacji, śpiewów 
przez głośniki. W kancelarii szkoły ze­
brali się przedstawiciele władz oraz 
Komitetu Rodzicielskiego,

Najpilniejszych uczniów nagrodzono 
również książkami. (Dżin)

W roku 1860 zbiory chmielu wyno­
siły tu 30 tys. cetnarów, a w r. 1883 
chmiel nowotomyski uzyskał najwyższą 
cenę na rynku światowym. Wartość 
zbioru wynosiła wówczas 6 mil. marek. 
Następuje jednak zmierzch świetności 
chmielarstwa nowotomyskiego. Ceny za 
chmiel spadają, a ze zniżką cen, 
zmniejsza się też uprawa. Z początkiem 
XX wieku nastąpił dalszy upadek 
chmielu wskutek światowej nadproduk­
cji i dalszej zniżki cen.

Po wojnie światowej trzeba było 
plantacje odnowić. Uprawa chmielu za­
częła się podnosić. Ceny były korzyst­
ne, gdyż w 1926 roku płacono 1000 zł 
za 50 kg. Lata kryzysu spowodowały 
ponowny spadek produkcji, Podczas 
drugiej wojny światowej chmiel nowo­
tomyski uległ zupełnej zagładzie, gdyż 
okupanci hitlerowscy specjalnym za­
rządzeniem nakazali plantacte zni­
szczyć. Widocznie dobrze pamiętali, że 
zdobywał on 6wego czasu pierwsze na­
grody, że sławna niemiecka „Versuchs- 
u — Lehr Brauerei" w Berlinie wyka­
zała, iż chmiel nasz pod względem 
zawartości mączki chmielowej (lupuli­
ny) dorównywuje chmielom bawarskim 
i czeskim.

Widzimy, że bogata jest historia u- 
prawy chmielu w pow. nowotomyskim. 
Chmiel arze tutejsi, to fachowcy z dzia­
da pradziada, a chmiel zrósł się z tą 
ziemią nierozerwalnie. Resztki odbija­
jących się jeszcze karp chmielowych 
z kilkusetletnim pochodzeniem, zbiera 
się skrzętnie na osobne poletka, aby 
utrzymać tę cenną roślinę. Karpy 
chmielowe sprowadzone z Lubelszczyzny 
dają początek nowym plantacjom. O- 
piekowały się nimi przed wojną Szkoły 
Rolnicze w Nowym Tomyślu i Wolszty­
nie. Obecnie zapoczątkowało nowe 
plantacje —- Liceum Rolnicze w Starym 
Tomyślu WTaz z małym zespołem rol­
ników. Wyglądają one wspaniale. Ko­
niunktura na chmiel jest też doskonała, 
gdyż ceny dochodzą od 100 do 120 tys. 
złotych za 100 kg. (pl)

KRONIKA
LIPIEC

Słońce wsch.: g. 4.36 
zachodzi:- g. 21.17 

Księżyc wsch.: g. 14.47 
zachodzi: g. 0.38

POZNAM
TEATRY

Polski — dziś o godz. 19.30 — >,Klub Ka­
walerów".

Nowy — dziś o godz. 19.30 — „Miłość 
śród wieków".

Komedia Muzyczna — dziś o godz. 20 — 
„Skaimierzanki".

Aktora i Lalki — dziś o godz. 18 — „Ry_ 
cerze radości".

Kameralny (TPŻ) — dziś o godz. 19.30 — 
-Mąż z grzeczności".

KINA
Apollo — Ulica Graniczna" o g. 15, 17.30 

; 20; Bałtyk — „Ulica Graniczna" o godz. 
16, 18,30 j 21; Muza — „Cztery serca" 
o godz. 16, 18 i 20; R!alto — „Podróże Gu* 
Liwera" o godz. 14, 16. 18 i 20; Warta — 
„On. czy ona?" o godz. 16, 18 i 20; Aktual­
ności nr 28 o godz. 10, 11, 12 i 13.

ROK PRACY
FILHARMONII POZNAŃSKIEJ
Na walnym zebraniu Tow. Filharmo­

nii Robotniczej dyrektor p. G. Kotzur 
wygłosił interesujące sprawozdanie z 
działalności Filharmonii w sezonie 
1948/49, Zorganizowano ogółem 39 kon­
certów, na których wystąpiło 43 soli­
stów, w czym 5 zagranicznych. Stały­
mi dyrygentami byli pp.' S. Wisłocki i 
J. Krenz. W ramach koncertów wyko­
nano 138 utworów muzycznych. Poza 
sprawozdaniem artystycznym wygło­
szone zostały sprawozdania ż działalno­
ści gospodarczej Towarzystwa. Dysku­
towano nad sprawą odbudowy domu 
mieszkalnego dla muzyków oraz odbu­
dowy b. kina „Słońce" na gmach kon­
certowy. Wybrano nowy zarząd Tow. 
z prezesem Sądu Apel. p. Opuszyń- 
skim na czele.

*
W poniedziałek 4 bm. wystąpi w auli 

U. P. pianista radziecki Jakub Zak, lau­
reat III Międzynar. Konkursu im. Cho­
pina w 1937 r.

*
Zarząd Grodzki TPPR zorganizował 

w niedzielę 3 bm. w auli Uniwersytetu 
Poznańskiego akademię ku czci poety 
rosyjskiego, Aleksandra Puszkina w 150 
rocznicę jego urodzin.

*
Na terenie poznańskiej dyrekcji Okr. 

Poczit i Teł. już 4167 pracowników prze­
kracza ustalone normy. Dyrekcja wy­
płaciła za maj około 7 milionów zło­
tych premii.

*
Wydział Handlowy P. S. S. zobowią­

zał się w ramach Czynu 22 lipca otwo­
rzyć 15 nowych sklepów, a Wydział 
Spoi.-Wychowawczy założyć 5 nowych 
Komitetów Sklepowych.

*
W Szkole Inżynierskiej otrzymali dy­

plomy: na wydz. słaboprądowym: pp. 
M. Bitner, A. Błażewicz, J. Kujawski, 
M. Lorychówna, S. Matya, H, Steinmetz 
i W. Suwalski, na wydz. silnoprądo- 
wym: pp. J. Jahns, M. Kopuł,, J. Kotlar­
ski, J. Lewandowski, J. Mattecki, J. Mi­
kołajewski, K. Miszczykowski, W. Sta­
nisławski, J. Stróżyk. E. Wiśniowski i 
J. Zgaiński.
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Ostrów, ul. Wolności 20, m. 3, teł. 422.
Związek Akademicki Młodzieży Pol­

skiej organizuje kursy przedegzamina­
cyjne Z. A. M. P. dla kandydatów na 
wyższe uczelnie. Zadaniem kursów jest 
przygotowanie do egzaminów wstęp­
nych. Program kursów obejmuje po­
wtórzenie i uzupełnienie wiadomości 
z zakresu szkoły średniej, ze specjal­
nym uwzględnieniem nauki o Polsce i 
świecie współczesnym. Przewiduje się- 
trzy typy kursów: matematyczno-tech­
niczny, przyrodniczo - medyczny i hu­
manistyczno - społeczno - prawny. Wy­
kładać będą nauczyciele szkół gimna­
zjalnych i profesorowie wyższych 
uczelni. Nauka na kursach jest bez­
płatna. Kandydaci winni zgłosić się 
bezwłocznie w celu wypełnienia odpo­
wiednich kwestionariuszy. Biura infor­
macyjne Związku Akademickiej Mło­
dzieży Polskiej mieszczą się przy wszy­
stkich Zarządach Okręgowych ZAMP-u.

Z życia gospodyń wiejskich. We 
Wtorku zakończono sześciotygodnio­
wy kurs kroju i szycia. Nowe zorgani­
zowane Koło Gospodyń Wiejskich w 
Tarchałach Wielkich wykazuje dużą 
żywotność i olbrzymi zapał do pracy. 
Pod opieką przewodniczącej p. Milic- 
kiej zorganizowano dwutygodniowy 
kurs żywieniowy, który prowadziła po­
wiatowa instruktorka Kół Gospodyń p. 
Klaczyńska. Można podkreślić również 
działalność Gminnych Rad Kobiecych w 
Odolanowie i Czekanowie.

Ze sportu. W zawodach piłki nożnej 
o puchar przechodni „Gazety Kali­
skiej", które odbyły się w dniu 29 
czerwca w 'Kaliszu zespół ostrowski 
odniósł zwycięstwo zdobywając pu­
char. Sukces ten powinien zachęcić 
młodzież wiejską powiatu ostrowskie­
go do dalszej pracy na polu sporto­
wym. (md)



Nawet o najodleglejszej wsi

nie zapomni robotnik poznański
POLIGRAFICy
NA ZIEMI LUBUSKIEJ

Kiedy wyjeżdżaliśmy z Poznania za* 
powiadał się ładny, słoneczny dzień... 
lecz nae zdążyliśmy daleko odjechać, 
'kiedy i ta ostatnia niedziela czerwca 
dała się nam we znaki. Deszcz wpraw­
dzie nie padał, ale słońce skryło się za 
chmurami, a wiatr na odkrytej ciężą* 
rówce przeszywał do kości.

Z wiatrem w zawody
Jechaliśmy, a raczej jechała ekipa 

Związku Zaw. Prac. Przemysłu Poli­
graficznego z Poznania i... ja, na przy- 
czepkę, ale nie w przyczepce; Nie mo­
głam pominąć okazji zrobienia reporta* 
żu z tej wycieczki. Jechaliśmy do wst 
Bobrówko powiat Strzelce Krajeń­
skie z ekipą składającą się z ro- 
botników-mechaników, którzy mieli 
obejrzeć maszyny rolnicze i po­
móc gospodarzom przy ewentualnym 
ich remoncie, oraz kobiet, które miały 
założyć Koło Gosp. Wiejskich. Jasne, 
że jechał także zespół artystyczny z 
kostiumami do tańców lodowych. O 
tym, że w pewnej chwili jedna z jadą* 
cych „artystek" zespołu zobaczyła nad 
łąką bociana... i nagle zasłabła, nie bę* 
dę wspominać, gdyż wydarzenie Vo nie 
było przewidziane programem. Nie by* 
ło też przewidziane, że droga do Bo­
brówka będzie trwała aż cztery i pół 
godziny.

W chwili naszego wjazdu do wsi, 
którego „triumfalnym" wcale nazwać 
nie można, w świetlicy odbywało się 
zebranie sołtysów wszystkich gromad. 
Zwołał je wójt gminy p. Stanisław Sani* 
gut celem omówienia spraw podatku 
gruntowego i FOR*u oraz innych spraw 
gospodarczych.

Kiedy moi współtowarzysze podróży 
zmywali ze swoch twarzy kurz, ja zaj* 
rżałam do świetlicy na zebranie, otwie­
rając szeroko oczy i uszy. Cóż, wia­
domo, dziennikarz wszędzie wlezie i zo= 
baczy często to, co mu najmniej chcą 
pokazać.

Ale wróćmy do właściwego tematu 
— sprawozdania z pobytu ekipy poli* 
grafików w Bobrówku.

Organizacja: niedostatecznie!
Wprawdzie wójt był powiadomiony 

o naszym przyjeździe, jednak strona te­
chniczna przygotowań szwankowała. Ze 
względu na dość dużą odległość Bo­

Zespół artystyczny 
poligrafików po wy­
stępach w Bobrówku 
wraz ze swymi no­
wymi przyjaciółmi

brówka od Poznania, byliśmy ograni­
czeni w czasie, i kiedy zespół artystycz­
ny przebierał się do występów, dopie­
ro wówczas przenoszono do świetlicy 
pianino, znoszono ławki i krzesła f 
zwożono mieszkańców sąsiedniej wio­
ski — Sokolska. A przecież to wszyst­
ko można było zrobić już przed tym I 
sokólszczanie mogli wcześniej przybyć 
na miejsce.

Nasi mechanicy po obejrzeniu ma­
szyn i stwierdzeniu ich braków nie 
mieli nic do roboty, gdyż mieszkańcy 
Bobrówka, ani myśleli o maszynach w 
chwili, gdy w świetlicy odbywały się 
występy artystyczne. Końmi by ich nie 
utrzymano w takiej chwili przy robo­
cie. Trzeba bowiem zaznaczyć, że tego 
rodzaju widowisko oglądała wieś pierw­
szy raz. Dotychczas do Bobrówka przy­
jeżdżali tylko lekarze. Toteż świetlica 
wypełniła się po brzegi widzami, któ­
rzy śpiew i tańce młodych poznania­
ków nagrodzili hucznymi oklaskami.

I poznaniacy również...
Pod adresem organizatorów poznań­

skich wypada mi wyrazić życzenie, by 
program popisów scenicznych był o- 
pracowany staranniej, dokładnie prze­
myślany i nie był układany na kolanie 
na 5 minut przed wejściem na scenę. 
Cierpi na tym efekt całości i może wy­
wołać u widzów niezrozumienie, a co 
gorsza fałszywe wyobrażenie o naszej 
kształcącej się młodzieży — mam bu na 
myśli wystawioną jednoaktówkę.

Po przedstawieniu przyjezdni zaini­

cjowali wspólną zabawę taneczną, któ­
ra zacieśniła nić wzajemnej sympatii, 
zadzierzgniętą podczas przedstawienia. 
Nie mieliśmy już jednak czasu na 
dłuższy pobyt, gdyż przed nami była 
jeszcze wielogodzinna droga powrotna. 
Trzeba też wspomnieć, że członkinie 
Związku. Zaw. Poligrafików obdarowa­
ły najbiedniejsze kobiety Bobrówka 
skromnymi upominkami — odzieżą, a 
dzieciarnię cukierkami. Po skromnym 
podwieczorku, którym przyjęła nas Li­
ga Kobiet, musieliśmy już siadać na 
samochód i wracać do Poznania, obie­
cując przyjazd mechaników za tydzień 
dla wyremontowania maszyn.

Oj, młodzi, młodzi,..
Wróciliśmy późnym wieczorem 1 

szczęśliwie obyło się bez wypadku. 
Niesforna młodzież, jak to młodzież, 
hazardowała swoje życie siedząc w cza­
sie jazdy na drewnianym ożebrowanlu 
wozu, przeznaczonym dla utrzymania 
jedynie brezentu. W pewnym momen­
cie jedna z listew złamała się pod cię­
żarem siedzącego na niej młodego czło­
wieka, który spadł nam na głowy. Go­
rzej byłoby, gdyby spadł poza pędzący 
wóz. Młodzi znani są z ekstrawagancji, 
ale czemuż kierownik ekipy nie zajął 
w tej sprawie zdecydowanego stanowi­
ska i nie przywołał do porządku ntesub- 
ordynowanej młodzieży, która lekko­
myślnie narażała swe żyicie ,a jadących 
na nieprzyjemne przeżycia wątpliwej e* 
mocji.

Pierwszą więc wizytę poligrafików

Wśród nowych książek

..Chopin Zdzisława Jachimeckiego
IV składem Instytutu Wydawniczego 

„Książka" (Warszawa 1949) uka­
zała się monografia artystyczna „Cho­
pin (Rys życia i twórczości), napisana 
przez profesora Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, dr. Zdzisława Jachimeckie­
go. Nowe wydawnictwo pozostaje w 
bliskim stosunku do dwóch wcześniej­
szych, przedwojennych książek prof. 
Jachimeckiego, poświęconych Chopi­
nowi. Ale dzisiejsza monografia roz­
rosła się do rozmiarów prawdziwie 
imponujących. Okazały tom obejmuje 
blisko 400 stron druku. Szeroko roz­
budował autor część bibliograficzną, 
którą podbielił na zwięzłe rozdziały, 
mówiące to co najważniejsze o profe­
sorze Fryderyku-Wojciechu Żywnym, 
o pani Justynie Chopin, psychice ar­
tysty, pierwszych porywach miłosnych 
młodzieńca, wyjazdach za granicę itd. I 
Po raz pierwszy monografia chopi-l 
nowska podaje tu ciekawy rodowód 
familii kompozytora (ze strony ojca). 
Bo o chłopskim pochodzeniu pana Mi­
kołaja niczego się do niedawna nie 
wiedziało. Jak wykazały najnowsze 
badania, był synem wiejskiego koło­
dzieja z górskiej wsi lotaryńskiej. Po­
wyższy fakt ojciec Chopina do końca 
życia starannie ukrywał (licząc się z 
doczesnymi ciasnymi poglądami na 
różnice stanowe).

Osobny rozdział otrzymała w nowej 
monografii Delfina Potocka, figlarnie 
nazywana przez Fryderyka — Findel- 
ką. Prof. Jachimecki porusea kwestię 
słynnych już dziś (choć „legendar­
nych") listów Chopina do Delfiny. Ja­
chimecki usprawiedliwia posiadaczy 
listów, nie chcących publikować tej 
korespondencji. Niżej podpisany był­
by tu może trochę innego zdania. Owe 
listy powinny zostać stanowczo zba­
dane przez jakieś wybrane grono pol­
skich muzykologów oraz ogłoszone w 
formie osobnej publikacji (przynaj­
mniej we fragmentach). Kilka roz­
działów swej pracy poświęca autor 
przyjaciółce Chopina — pani George 
Sand. W tej drażliwej materii prof. 
Jachimecki zajmuje stanowisko ostroż_ 
ne, ani zbytnio nie oskarżające pani 
Aurory, ani nie wybielające Chopina.

w Bobrówku możemy nazwać wzajem* 
nym poznaniem się. nawiązaniem kon­
taktu i zorientowaniem się o potrzebach 
ludzi wsi. Było to pierwsze nawiąza­
nie sojuszu między robotnikami z Po­
znania .a rolnikami wsi lubuskiej, któ­
ry przy następnych odwiedzinach nie­
wątpliwie zacieśni się jeszcze bardziej.

Mgr I. Rożkowa

Wysoce interesujące są obszernie 
cytowane fragmenty pamiętnika pani 
Sand. Z książki prof. Jachimeckiego 
dowiadujemy się jak doskonale potra­
fiła George Sand odczuć Chopina —* 
i jako artystę i jako człowieka'.

Osobny rozdział w znakomitej mo­
nografii prof. Jachimeckiego zajmują 
■wypowiedzi cenionych krytyków i es- 
seistów o — Chopinie. Większą część 
tomu zapełniają szczegółowe analizy 
dzieł Chopina.. Najpierw omawia au­
tor „Polonezy dziecięce", wydane przez 
siebie w roku 1947, w Krakowie. 
Z kolei następuje mistrzowska analiza 
całokształtu dorobku twórczego geniu­
sza muzyki polskiej. Całość pracy 
prof. Jachimeckiego, zadziwiająca 
głębią i rozległością przemyśleń, po­
dana została nie tylko z metodyczną 
ścisłością naukową, ale i z niezwy­
kłym polotem literackim (co jest na­
der rzadką zaletą naszych publikacyj 
muzykologicznych). Liczne fotografie 
i cytaty muzyczne ułatwiają jeszcze 
lekturę dzieła, które powinno znaleźć 
się w każdym polskim domu, w kaź-, 
dej bibliotece — jako idealna pamiąt­
ka „Roku Chopinowskiego".

Kazimierz Nowowiejski

Poniedziałek, dnia 4 lipca 1949 r.
7.20 Scherzo — żart symfoniczny; 8.05 AtiUh. 

cja dla kobiet — pogad. pt. „Helena Zając. przo» 
downica fabryki opatrunków*4; 8.15 PieSmi cłioralnt 
słowiańskich narodów; 12.20 Audycja dla wsi* 
12.50 „Na swojską nutę" — gra zespół Tadeusza 
Wesołowskiego; 13 20 Skrzynka PCK; 13.30 Mu­
zyka obiadowa w wyk. zespołu Jerzego Orzechow­
skiego; 14.00 Audycja Związku Nauczycielstwa 
Polskiego; 14.15 Muzyka rosyjska; 15.05 Z cykltt 
„Nasze porty“, reportaż Józefa Balcerska pŁ, 
„Praca kranisty'*; 15.15 Z cyklu „Na turystyce 
nym szlaku11, pogadanka pt. „Łeba zawsze nowa 
w opr. Eugenii Kochanowskiej-Wiśniewskiej; 15.3® 
„Biskupin11 — pogadanka dla dzieci; 15-45 Pio­
senki i duety w wyk. Haliny Michalskiej i Mie­
czysława Mileckiego; 16.05 Pogadanka z cyklu, 
„Gawędy lekarskie"; 16.15 Audycja Powszech­
nych Domów Towarowych; 16.20 Audycja muzyki 
popularnej; 16.50 Pogadanka popularnonaukowa 
pt. „Odmiany drzew owocowych Miczurina w Kor­
niku11 w opr. dr. Stefana Biatoboka; 17.15 Kon­
cert rozrywkowy; 18.00 „Głos mają kobiety11; 
18.15 C. Debussy — Kwartet smyczkowy op. 10 
w wyk. Kwartetu Krakowskiego; 18.45 Parafrazy 
walców w wyk Wład. Szpilmana; 19.15 Audycja 
dla wojska; 19.40 fan Maklakiewicz: „Śląsk pra­
cuje i śpiewa11 — Suita; 20.00 Wszechnica radia, 
wa; 20.20 Koncert popularny w wyk. Orkiestry 
P. R. w Bydgoszczy; 21.30 Muzyka; 21.40 „Da­
leko od Moskwy’*, powieść Wasyla Ażajewa: 22.00 
Koncert Krakowskiej Orkiestry P. R.; 22.45 Co 
słychać w Wielkooolsce; 22.50 Śpiewają „Siostry 
Triola" z płyt „Muza"; 23.10 „Planety*’ Gusta­
wa Holsta (płyty).

mHHLEXPOHT P. P.«. Wanuwa, Ma 11
zatrudni natychmiast 

wykwalifikowanych pracowników w zakresie 
eksportu wytworów przemysłu metalowego

i elektrotechnicznego:
a) branżystów ze znajomością poszczególnych 

artykułów, rzeczoznawców, odbiorców han­
dlowych;

b) handlowców wyrobionych w handlu za­
granicznym;

c) referentów z językami obcymi; 
finansistów i transportowców; 
fachowców do reklam i katalogów; 
korespondentki i maszynistki z językami 
obcymi;
biegłe stenotypistki i maszynistki w jęz. 
polskim.

Kandydaci zechcą zgłaszać się z dokładnym 
życiorysem i dowodami kwalifikacji w Dziale 
Personalnym w g. 9—11, ul. Wiejska 11. 7b-14

cl)
e)
f)

g)

Lekarskie Pomoc domowa, uczciwa, z go­
towaniem potrzebna. Kanapo­
wa 15. m. 12. F1211

Lekarz dentysta Nędzyńika Ka- 
zimiera wróciła; przyjmuje: 
Ratajczaka 10. I piętro, tele­
fon 28-71. p4132

Szuka posady

Wolne posady

Pomoc sklepowa potrzebna. —-
Oferty z odpisami świadectw: 
FAR, Ratajczaka 7. dla 6,562. 
________ ________ p4113

Przyjmę posadę technika den­
tystycznego. Oferty Głos Wiel­
kopolski nr 8342.____ 8342a
Czysta, uczciwa, przyjmie po­
sługę na przedpołudnia. Oferty 
Glos Wlkp. nr 8283.

Zawijaczki wykwalifikowane 
do cukierków potrzebne. Ra­
taje; 44, firma Łukasz. p4146

Nauka

Stolarze potrzebni. Zgłoszenia: 
Strzelecka 40. tel. 521-76, 
stolarnia._____________p4160
Pomoc domową, dochodzącą, 
zaraz przyjmę. Ratajczaka 36, 
m. 19_______________p4158

Księgowości Kurs Wieczorowy 
rozpoczynam 4 lipca. Kursy 
Handlowe Stnólskiego Wa- 
wrzyniaką 33,_______ 03415

Siła biurowa, doświadczona: 
pisanie na maszynie, lista 
płac, księgowość, potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia ż życiorysem 
do godz. 13: Jabłoński, fabry­
ka wyrobów metalowych. Ra­
tajczaka 17_______ p4172
Samodzielna gosposia do goto­
wania zaraz. Niedziałkowskie­
go 25. m, 6, 8350
Nauczyciele(ki) angielskiego 
francuskiego, gry na fortepia­
nie poszukiwani Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7 dla 6,573.
. __________________ p4122
Młodszy technik na godziny 
przedpołudniowe potrzebny za­
raz. Laboratorium Dentystycz­
ne Rządek. Szwajcarska 24.

k709

Szkela ..Auto-Ster**. Poznań, 
Mickiewicza 36 uczy: jazdy 
samochodami. motocyklami, 
dobrej obsługi pojazdów me­
chanicznych wydaje „prawa 
jazdy**. Początek kursu: 6 lip­
ca br._____  p3909
Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą. Piotr Pieprzycki, 
Poznań al. Marcinkowskiego 
26. tel. 23-62. Dla zamiejsco­
wych kursy listowne. p4074
Kursy kroju damskiego, mę­
skiego — dzienne, wieczorne. 
Nowak. Wrocławska 33. 7880

Sprzedaże

Materace wyściełane wykonuje
Rekorda ul Kurzanoga (bocz­
na Ratuszowej)._______ p4071
Sypialnię używaną korzystnie
sprzedam. Brzozowa 23. m. 5 
(Dębiec). 8304
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Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zak ad Główny w Poznaniu K—0641

Przyjmiemy natych­
miast:

inżyniera rolnika 
do konserwacji i ma- 

, gazynowania zbóż,
2 budowniczych 

z uprawnieniami 
i praktyką,

statyka,
elektryka, 
ekonomistę, 
rutynowaną stenoty- 

pistkę.
Zgł.: Polskie Zakłady 
Zbożowe, Poznań, PI. 
Wolności 11, I piętro, 
Wydz. Kadr. 7a-26

Samochód półciężarowy 1200 
kg. „Chevrolet“ stanie bar­
dzo dobrym sprzedam Wia­
domość: Warsztat Woliński. 
Górski. Dąbrowskiego 78a. te- 
lefon 99-06, _______8278
Piekarnię, piec rurkowy, urzą­
dzenie kompletne, odstąpię za 
zwrotem kosztów remontu — 
mieście powiatowym na Doi. 
nym Śląsku. Oferty Glos Wiel 
kopolski nr 8114,
Kamienice, wille, parcele, po­
leca, pCu/ukuje Gruszczyński 
Wawrzyniaka 22 tel. 13-26. 
________ 8323
2 samochody Opel-Olympia 1,3;
2 samochody Adler sprzeda 
korzystnie „Auto-Stop“ Fre­
dry 13,___________ p4129
Motocykl Ziindapp 500 cni5, 
bardzo dobry stan. Tel. 513-19

 FI 205
10 g streptomycyny. — Oferty: 
PAR. Ratajczaka 7 dla 7,54 
____________________ p417 3
Damski płaszcz wiosenny — 
piękna wełna, sprzedam oka- 
zyjnie. Czesława 9. m. 1, go­
dzina 17—19. cl42p
Mechaniczne maszyny pończo­
sznicze i maszynę do szycia 
trykotu (Overlock), sprzedam. 
Plac Bernardyński 4. wytwór- 
nia pończoch._________ p4174
Biurka, szafy, stoły krzesła 
biurowe, różne inne meble, 
korzystnie. Janiak, Poznań 
Rybaki 6.________ ' p4067
Kufer samochodowy, przednie 
zawieszenie, do BMW 326, dy- 
ferencjał, tylne resory z kar- 
danem do BMW 320. Wiado­
mość: kiosk. Czechosłowacka 
nr 55 nar. Świerczewskiej.

k706

„LAS**
Spółdzielnia Eksploatacji Użytków Leśnych 

Oddział Okręgowy w Zielonej Górze 
poszukuje: 

KIEROWNIKA FINANSOWEGO. 
KIEROWNIKA HANDLOWEGO 

zaraz:
Podania z życiorysem nadsyłać: 
Zielona Góra, ul. Wandy nr 9. 7a-18

OGŁOSZENIA DROBNE g
Samochód Opel-Super. po ge­
neralnym remoncie, sprzedam. 
Wiadomość: warsztat Barto­
siewicz. Kazimierza Wielkie­
go 11. p4163

Sprzedam motory, prąd zmien­
ny. maszyny do szycia. Tele­
fon 93-52. 8357

Rower damski, lampa kwarco­
wa. Wielkopolska 43 m. 5.

8351
Sprzedam lodówkę elektryczną, 
kanapę. — Jackowskiego 30 
m. 3. Jankowski._______ 8347
Motocykl DKW 500 Ul. Dą­
browskiego 94 Auto-Spaw.

____ _ ___________8331
Samochodzik dziecięcy, nowy, 
na pedały, korzystnie; wózek 
dziecięcy, używany. Żupań 
skiego 2. m. 4. 8327

Motocykl Triumph 200, ko­
rzystnie. Kantaka 5, m. 19.

8308
Streptomycyna sprzedam ta­
nio. — Chwiałkowskiego 11. 
m. 17 (Szwajcarska). k712

Wózek (autko) i sportkę sprze­
dam. Sikorskiego 11. m. 9.

k708
Radio 5-lampowe z adapterem 
sprzedam. Fabryczna 9 m. 4. 
Od godz. 15—18. p4126
Prasą ręczną do mydła sprze­
dam. Mrówka. Poznań. Doli­
na 18. warsztat. 8264

Fortepiany sprzedaje Magazyn 
Fortepianów. Poznań, św. Mar­
cina 22 podwórzu, tel. 23-91.

p4009
Gabinet męski nowoczesny, 
komplet, oraz oddzielne szafy 
biblioteczne, biurka, stoły, 
krzesła, fotele. Janiak. Po- 
7nań Rybaki 6 p4069

ł
Dnia 30 czerwca 1949 r. zmarła w Bogu, opa­

trzona Sakramentami św., w wieku lat 44, 
moja najukochańsza żona, ukochana siostra, 
bratowa, nasza najdroższa ciocia, śp.

z Gąszczaków

Zofia Majsnerska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 4 bm. 

O godz. 11 z kaplicy cmentarza jeżyckiego.
W ciężkim smutku pogrążeni 

mąż i rodzina
Poznań, ul. Zwierzyniecka 7.
Kościan. 8358

Zakład Pogrzebowy „Ceremoniał",
ul. Towarowa 25. Tel. 40-63.

Przedsiębiorstwo
Państwowe

Szczegółowe.oferfy do
Głosu Wlkp. nr 8J35

!

Centrala Handlowa Farmaceutyczno-Sanitarna g 
„CENTROS AN“ 

zawiadamia, że z dniem 4 lipca br. rozpoczyna < 
sprzedaż artykułów farmaceutycznych

i sanitarnych w Hurtowni Wojewódzkiej S 
w Poznaniu, ulica SzyperskatŻ | 
Telefony: 507-65 i 521-12. Skrót telegraficzny: X 
„Centrosan1* — Poznań. 7a-25 ®

Kupna

Garderobę, obuwie, porcelanę 
artystyczną, obrazy, srebrne 
wyroby kupuje, sprzedaje — 
„Okazja", Dąbrowskiego 3.

P3975

Zamiana

Komfortowe 2-pokojowe z ku­
chnią zamienię na wyłączone, 
takie same, zwrócę remont. 
Oferty: PAR Ratajczaka 7, 
dla 6,561. P4112Zegarki, budziki, mechanizmy 

bez kopert, biżuterię, kupuje 
„Okazja". Dąbrowskiego 3

P3974
Niklownlę zamienię na parce­
lę. Oferty: PAR, Ratajczaka 7, 
dla 6,544. p4101

Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgoła. Poznań 
Masztalarska 8 telefon 20-20 

03594

Wilłka w Puszczykówku. trzy­
pokojowa. komfort, ogród, ho­
dowla kur, za zwrotem kosz­
tów. na 2—3 pokoje w Po­
znaniu. Oferty Głos Wielko­
polski nr 8342.

Maszyn biurowych — kupno, 
sprzedaż, naprawa. Piotr Pie­
przycki. aleje Marcinkowskie­
go 28 skład naprzeciw pocz­
ty. Telefon 23-62. p4072

Zamienię 2 pokoje kuchnią 
Gdańsk-Wrzeszcz na podobne 
Poznań. Oferty Głos Wielko­
polski nr 8294.Konie na rzez kupuję. Odbiór 

samochodem. Nowak Poznań. 
Daszyńskiego 26 telef 21-10, 
21-11. p4131 Pieniądz

Parcelę kupię w Poznaniu lub 
okolicy do 600 000. Oferty 
Głos Wielkop.. Rokossowskie­
go 16. nr 1108. F1207

Zaprowadzone, dobrze rozwi­
nięte przedsiębiorstwo handlo­
we z perspektywą dalszego 
rozwoju, poszukuje 300 do 
400 000 na bardzo dobrych 
warunkach, bez współpracy. 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7, 
dla 7,24. p415o

Obligacje Pożyczki Odbudowy 
Kraju kupię. Płacę połowę 
wartości. Oferty Glos Wielko­
polski nr 8340.

Wolne lokaleWędkarskie kije kupię. Sza­
marzewskiego 61 m. 1 

C1423 3 pokoje kuchnią, łazienką, 
nowym domu. Mostowa 5a.

8316Makinę Plaubla z dodatkami 
kupi „Zew" Jarocin pozn.

p4143 Pokoik studentowi. Oferty Glos 
Wielkopolski nr 8339.

Samochód Opel P 4 lub Olim­
pia tylko pierwszorzędny ku­
pią Of. Głos Wlkp. nr 8293.

Pokój umeblowany oddani. 
Warunek: kupno mebli. Oferty 
Głos Wlkp. nr 8349.

2 ubikacje śródmieście, prąd 
trójfazowy, gaz. woda, nada­
jące się na warsztat, magazyn 
itp.. za zwrotem kosztów od­
stąpię. Sprężyna. Skarbowa 21. 
obecnie Chudoby.______ 8309
Skład na każdą branże z po­
kojem. Daszyńskiego 106.

k713 
*’1 ---------------------------------

Dwa pokoje w nowym domu, 
wszelkie wygody, wyłączone. 
Skwierzyńska 56, końcowy 
przystanek trolleybusu Ławicy.

P4151

Szuka lokalu

1*/i pokoju kuchnia na pery­
feriach miasta, spiesznie po­
szukuję. Warunki według umo­
wy. Oferty nr 1227: Czytelnik 
Czerwonej Armii 1. C1422
Pokoju niekrępującego poszu­
kuje natychmiast młode pra­
cujące małżeństwo. Cena obo­
jętna Oferty: PAR, Ratajcza­
ka 7. dla 7,27. P4153

Pokój komfortowy, umeblowa­
ny. używaniem łazienki cen­
trum poszukuję. Warunki we­
dług umowy. Oferty Głos Wiel­
kopolski nr 8341.

Poszukują mieszkania 2’/s-po- 
kojowego lub większego dziel 
nicy: Wilda. Dębiec, śródmie­
ście. Za zwrotem remontu. — 
Nr telefonu 525-42 od ponie­
działku^_______________ 8333
Dwie studentki poszukują po­
koju. Oferty Głos Wielkopol- 

Rokossowskiego 16 nr 
F1212

Wypłacalny szuka pokoju ume­
blowanego, najchętniej Ła­
zarz. Spieszne oferty Głos 
Wielkopolski nr 8300.
Gabinet dentystyczny wynaj- 
mie lekarz Oferty G‘os Wiel­
kopolski Rokossowskiego 16. 
nr 1103 F1203
2—4 pokoi z przynależnością- 
mi. wyłączone, ewtl. «wrot 
remontu, lub czynsz z góry na 
wykończenie, najchętniej dziel­
nica willowa. — Oferty Glos 
Wielkopolski nr 8217.

Zguby

Zegarek marki ..Lpngines- 
zgubiono dnia 1 lipca. godz. 
22—23. miejsce: holi Teatru 
Polskiego albo plac Wolności 
do przystanku 9. Oddać za 
wynagrodzeniem: Wołyńska 16.

8337

Różne
. — ll>................ .. ............... I .11.1 HM    

Pralnia chemiczna „Panama** 
czyści wszelką garderobę w 
terminie 7 dni. Poznań aleje 
Marcinkowskiego 8 (przy Mu­
zeum), tel. 88 53.____ p3797
Przerabiamy wszelkie używane 
trykoty podnosimy oczka ma­
szynowo. szybko, fachowo — 
„Trykot", Mylna 11. p4142
Kołdry stare przerabiam no- 
we szyję. Gziclowa Matejki 
nr 47. m, 3.___________8171
Fotografie nagrobkowe wiecz­
notrwałe. „Elchafilm**. War­
szawa. Marszałkowska 
Informujemy listownie

Helena Górska

SIRONA 5

Dnia 1 lipca 1949 r. zmarła, po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najdroższa mamusia, córka, słostjjB, bra­
towa, szwagierka i ciocia, śp.

z PaluszkiewiczówDnia 30 czerwca 1949 r. zasnęła w Bogu, opa­
trzona Sakramentami św., po długich i cięż­
kich cierpieniach, nasza najukochańsza matka, 
córka, siostra i szwagierka, śp.

ze Stelmachów Maria tasakowa 
kler, szkoły w Szreniawie, pow. Wolsztyn 

przeżywszy lat 48.
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 lipca br. o godz. 

15 z kaplicy cmentarza parafialnego w Szamo­
tułach.

przeżywszy lat 39.
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 lipca br. o godz. 

11,20 z kaplicy cmentarnej parafii jeżyckiej, 
i o czym donoszą w ciężkim smutku pogrążeni 

mafka z rodziną
Poznań, ul. Szamarzewskiego 34, m. 7. F1214

W ciężkim smutku pogrążeni 
córki i rodzina

Szamotuły, Dworcowa 29.
Poznań, Obrzycko, Lwówek, Starołęka, 
Swarzędz, Brodnica, Rudy Raciborskie.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 18356



Wanda Wasilewska
O FILMIE FRANCUSKIM

Opowieść o olbrzymie wśród lilipułów
(„Podróże Guliwera" w kinie „Rialto")

Jedną z najbardziej popularnych 
już od stuleci bajek — obok przy 
gód Robinsona Cruzoe — są podró­
że Guliwera — Jonatana Swifta, wy* 
kazujące tak wiele pomysłowości 
i wdzięku. Nie dziw więc, że do tego 
arcydzieła literatury sięgała myśl 
artystyczna licznych twórców dzieł 
sztuki, i że znalazła ona również 
swój wyraz w kolorowym rysunku 
na taśmie filmowej. Znany reżyser 
radziecki Ptuszko stworzył film ku* 
kiełkowy o przygodach Guliwera, 
który chętnie obejrzelibyśmy i na po­
znańskich ekranach, tym bardziej, 
że w motywach muzycznych, wo­
kalnych, tanecznych i kostiumo­
wych uwzględnia on szczególnie 
twórczość regionalną i ludową, się* 
gając do praźródeł bajki.
Ą/Tirno pierwiastków grozy i zda- 
1 wało by się nieuniknionej ka- 

tastrtóy — Maks Flelscher w swoich 
czarodziejskich rysunkach o dzielnym 
marynarzu Guliwerze stwarza raczej 
obraz baśniowej groteski, a przez po­
godny finał — charakterystyczny wła­
śnie dla baśni — wyraża dydaktycznie 
myśl naczelną: potrzeby służenia po­
mocą innym, słabszym istotom, aby 
tym samym przyczynić się do zwy­
cięstwa dobra nad złem.

i zachwyt publiczności od lat 3 do 100 
Całość cechuje bogactwo dowcipnych 
epizodów, humor i śmiałe efekty ry­
sunkowe. T«Ski

Znana pisarka Wanda Wasilewska 
dzieli się wrażeniami ze swego ostat­
niego pobytu w Paryżu, na lamach 
czasopisma „Literaturnaja Gazieta". 
Jeden z felietonów poświęca kulisom 
kina francuskiego.

Już na pierwszy rzut oka daje się 
zauważyć we Francji wielki za­

lew filmowego rynku produkcją ame­
rykańską i coraz większe wypieranie 
filmów francuskich. Gdy w Paryżu 
film francuski wyświetlany jest naj­
wyżej w 10 do 15 kinach spośród kilku­
set istniejących, resztę kin prawie cał­
kowicie opanowały filmy amerykań­
skie. „W filmach francuskich — pisze 
Wanda Wasilewska — grają dobrzy, 
nieraz bardzo dobrzy aktorzy. Reżyse­
ria jest na wysokim poziomie i nakrę* 
cają filmy dobrzy, nieraz świetni ope­
ratorzy."

— Czy to znaczy, że również filmy 
są dobre, a nawet świetne?

— Nie. Filmy wcale nie są doskonałe. 
Przeciwnie — są często złe. Brak im 
nieraz tego, co daje możność dobremu 
aktorowi, dobremu reżyserowi i dobre­
mu operatorowi w harmonijnym ze­
spole, stworzyć dobry obraz filmowy. 
W filmie powinien być scenariusz, 
a w nim myśl, idea zdolna porwać 
widza, obudzić w nim silne uczucie 
i oddziałać na jego umysł. Chodzi tu 
nie o zwykłe logiczne powiązanie obra­
zów, ale głębokie nasycenie myślą, któ­
re zadecyduje czy film silniej przemó­
wi do widza, czy też nie wywoła w nim 
oddźwięku. Prawie w każdym filmie 
francuskim odczuwamy brak scena­
riusza, według którego można by zro­
bić dobry film. Mam na myśli ostatnie 
najnowsze filmy francuskie, jakie uda­
ło mi się zobaczyć, to jest te, które wy­
świetlane były w „amerykańskim" 
okresie życia Francji."

Wanda Wasilewska, mimo powyż­
szych zastrzeżeń, stwierdza jednak, że 
nawet „filmy detektywistyczne są 
znacznie lepsze od analogicznych ame­
rykańskich. Zrobione są z taktem i po­
czuciem miary, bez amerykańskiej 
wulgarności i chamstwa, z podkreśle­
niem charakterów, a nawet interesu­
jące psychologicznie/*

Następnie świetna pisarka podaje

Drugi pt. „Manon" osnuty jest rzeko- 
mo na tle powieści Prevosta d Exiłes 
(1697—1763) pt. „Manon Lescaut", choć 
nic nie ma z nią właściwie wspólnego. 
Jest to film o treści makabrycznej, 
gdzie scena umierania Manon jest od­
rażająco realistyczna. Gra jest świetna. 
Problemu żadnego.

Ten drugi film jest dowodem, że ki' 
no we Francji stało się środkiem roz-

E
w
O ; 7 z ?

I WŚRÓD FILMOWCÓW
mamy przodowników pracy

obszerne streszczenie fabuły dwóch 
widzianych przez nią filmów. Jeden 
(nazwy nie podaje) dotyczy życia nau­
czyciela, walczącego w głuchej prowin­
cji o reformę wychowania dzieci. Fil­
mem tym Francuzi zachwycają się, 
gdyż porusza on problem społeczny.

_____

I
I
I

brojenia moralnego narodu, poderwa­
nia jego sił i zatrucia jego duszy. 
Z jednej strony (amerykańskiej) apo- 
logia gangsterstwa, z drugiej propa­
ganda myśli o bezcelowości walki 
i bezsensowności życia. (b)

W szeregi współzawodnictwa pracy 
włączyli się również i filmowcy. Już 
krótko po jego ogłoszeniu wzmogło się 
nasilenie pracy oraz zainteresowanie 
własnymi placówkami ze strony zespołu 
jak i kierownictwa. Ufundowany sztan­
dar — symbol zwycięstwa niedługo o- 
czekiwał pierwszego wręczenia.

W dniu 29 czerwca został zakończo­
ny pierwszy ętap współzawodnictwa. Z 
kin stałych na pierwsze miejsce wysu­
nął się zespół poznańskiego kina „War­
ta" w składzie: A. Haak — kierownik, 
L. Reiss — zast. kierownika oraz pra­
cownicy: M. Polusowa, H. Orłicz, A. 
Witkowski, M. Broniak, A. Frąckowiak, 
Cz. Myte], M. Czelosik, L. Piechowiak. 
G. Krajewska, H. Klimczak. Zwycię­
stwo osiągnęli pracownicy przez u- 
sprawnienie sprzedaży biletów, grzecz­
ną obsługę bywalców kina i kolektyw-

łogardu przed zespołem kina „Odra" ze 
Szczecina.

Kina objazdowe były punktowane od­
dzielnie. W tej kategorii prym wodzi ki­
no nr 64 (Szczecin) z obsadą: M. Firlitk. 
W. Derda, L. Hansel i J. Kuleczka. Dal­
sze miejsca- zajęły: kino nr 30 i 69 z 
Poznania. Na uroczystości wręczenia 
przedstawiciel ORZZ-u p. Wanicki pod­
kreślił znaczenie współzawodnictwa ja­
ko formy podniesienia wydajności pra­
cy oraz polepszenia bytu pracowników. 
P. Mrozkowa z Komitetu Woj. PZPR 
przeanalizowała w swym przemówieniu 
różnicę między filmem radzieckim, któ 
ry jest filmem społecznym, a amerykań­
skim, goniącym za zyskiem.

Treściwą część artystyczną, w wyko­
naniu aktorów Opery Poznańskiej. 
Państw. Teatru Polskiego i Teatru Ak-

Ą/Tiędzynarodowe festiwale filmo*) 
we zyskały sobie popularność 

znaczenie we współczesnym życiu 
kulturalnym. Demonstrując swoje naj­
lepsze filmy, każdy kraj poglądowo 
wykazywał poziom swej sztuki filmo­
wej,

W zawodach tych Związek Radziec­
ki zarówno w 1946 r. jak 1947 oraz 
1948 r. wysunął się na czoło co do ilo­
ści zdobytych pierwszych nagród. Nie 
spodobało się to niektórym kapitali­
stycznym przedsiębiorstwom filmo­
wym. Obawiając się, że również w 1949 
roku pierwsze nagrody przypadną 
Związkowi Radzieckiemu, odstąpili oni 
od zasady równouprawnienia uczestni­
ków w konkursach międzynarodowych. 
Na zasadzie równouprawnienia Zwią­
zek Radziecki otrzymał 7 nagród, gdy 
Ameryka, Anglią i Francja razem 
wzięte otrzymały 8 nagród. Postano­
wiono więc przyjąć za zasadę nie ja­
kość, lecz ilość danej produkcji w ostat­
nim roku. W ten sposób USA ze swą

i

ną współpracę. Na drugim miejscu u- bora i Lalki, przyjęła' licznie zebrana I masową produkcją, przeważnie lichą 
plasował się zespół kina „Bałtyk" z Bia-1 publiczność rzęsistymi oklaskami, (k) | tandetą, znajdą się na pierwszym miej-

NASZA NOWELKA
Zdawało by się z początkowych scen 

wspaniałych przygód Guliwera, pogrą­
żonego v/ głębokim śnie i krępowanego 
przy pomocy całych machin oblężni- 
czych przez armię karzełków, że spotka 
go los biblijnego Goliata, powalonego 
przez wątłego Dawida. Tymczasem 
Guliwer okazuje się olbrzymem o go­
łębim sercu, który dzięki swej wyro­
zumiałości i uczynności zdobywa przy­
jaźń „małych ludków" i ratuje 
z wielu opresji.

ich

Dis- 
jest

W przeciwieństwie do bajek 
ney’owskich świat zwierzęcy nie 
w tym obrazie reprezentowany zbyt 
licznie, główny nacisk zwrócono raczej 
na barwną galerię liliputów, wyposa­
żając je w kapitalne gesty i ludzkie 
odruchy (strachu, radości, złości, zdzi- 
wienia itd.). Reżyser nie indywiduali- 
zuje zbytnio swych bohaterów, nada- 
jąc im raczej rysy ogólnoludzkie (za- 
równo zalety, jak i przywary). Nie* 
odzowny rycerski królewicz i króle* 
wna, rozdzieleni złym losem od siebie 
— wprowadzają w miłosnych dialo­
gach nastrój poetyczno-sielankowy, po* 
głębiony jeszcze — obok dekoracyjno* 
ści romantycznego tła — melodyjną 
muzyką i piosenkami w układzie Rai* 
pha Raingera i Leo Robina.

Sama postać olbrzyma wypada w syl­
wetce nieco sztucznie i ma w sobie 
w porównaniu z liliputami zbyt mało 
rumieńcófw życia. Dobroduszność 
tchnąca z jego oblicza udziela się jed­
nak każdemu, tym bardziej, że nawet 
całe ,,morze“ wystrzelanych w niego 
strzał nie jest w stanie zmącić jego 
olimpijskiego spokoju. Pastelowe 
a przy tym żywe barwy nadają całości 
obrazu jeszcze większy urok i plastykę.

Można mieć zastrzeżenie do niektó­
rych epizodów w ich powiązaniach lo= 
giczno=t.reściowych (bajka również mu­
si posiadać swoją logikę), niemniej 
precyzja techniczna i kompozycyjna 
jest zdumiewająca, wywołując śmiech

1V[IELISMY JUŻ WRACAC DO
OBOZU, gdy nagle zauważy­

łem siedzącego przy wiejskiej dro­
dze jakiegoś chłopaka. Nie liczył 
więcej jak dwadzieścia lat. Włosy 
miał rozwichrzone, koszulę zawinię­
tą powyżej łokci w ręce zaś trzymał 
jakieś pismo. Przyglądał się co chwi­
la blado-niebieskiej kopercie, potem 
odkładał ją na bok i brał znów do 
ręki mały arkusik papieru.

— Cóż to za chłopak? — szepną­
łem cicho do kapitana Drewnowskie­
go. — Czy wasz?

— Tak, to nasz. Władęk Grzyma­
ła. Otrzymał dziś rano z domu list 
i najwidoczniej przyszedł tu, aby go 
ze spokojem odczytać. Przyjechał do 
nas przed miesiącem z jakiejś wsi 
spod Lublina. Dobry chłopak.

W pewnej chwili wpadł mi w oko 
pewien drobny szczegół, dzięki któ­
remu zwróciłem na chłopca uwagę. 
Otóż, gdy rozmawiałem półgłosem z 
kapitanem, Władek nagle odwrócił 
się robiąc przy tym ruch, jakby 
chciał schować list za koszulę. W 
tym musi coś być — pomyślałem. 
Podeszliśmy do niego, zapytując co 
słychać w domu, no i w ogóle jak 
mu się tu podoba Chłopak na nasze 
pytanie opuścił głowę, drapał się po 
jasnej czuprynie i milczał.

— Dlaczego nie odpowiadasz? — 
wtrącił kapitan. — Wstydzisz się?

Zagadnięty popatrzył na nas smut­
nie, a potem półgłosem odparł.

— Panie kapitanie, ale...ale...
— Ale co?
— Ja nie umiem czytać. Nie 

miem. Nikt mnie nie nauczył, 
chciałbym tak chętnie...

Zawstydził się po tych słowach 
jeszcze bardziej; skubał nerwowo 
kosmyki opadających włosów, spu-
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ścił głowę jeszcze niżej. Staliśmy z 
kapitanem bez ruchu. Było nam 
Władka naprawdę żal.

— No pokaż — odezwał się po 
chwili kapitan. — Przeczytamy ten 
twój list.

Władek uśmiechnął się na te sło­
wa, popatrzył już na nas jakoś ina­
czej, potem wsadził rękę za koszulę 
i wyjął pomięty list. To pewnie od 
matki i Zosi — dodał. — Któż miał­
by do mnie pisać?

Rzuciliśmy oczyma na niezgrabne 
litery, poczem zaczęliśmy wolno czy­
tać. Władek w miarę czytania sta­
wał się coraz weselszy i uśmiechał 
się coraz bardziej.

— Ta kartka, to na pewno od Zo­
si — wtrącił Władek, gdy skończy­
liśmy list od matki. — Znam już jej' 
pismo. Czytajcie!

Czytaliśmy głośno. Władek sie­
dział w milczeniu, jakby rozważał 
każde słowo. Gdy doszliśmy do słów 
„dlaczego tak długo nam nie odpi­
sujesz? 
ce na 
próżno, 
chasz? 
pod lipą- i plączę, 
mi jeśli mnie..."

Przy tych słowach Władek zupeł­
nie niespodziewanie wyrwał nam 
kartkę z rąk i wrzasnął:

— Nieprawda! Ja... ja ją zawsze 
kocham. Nieprawda! — Odwrócił 
głowę i cicho szlochał.

— Kto to widział! — Złajał go ka­
pitan. — Przecież jesteś junakiem. 
Jeśli nie przestaniesz w tej chwili 
płakać, to... Przecież jeszcze nic nie 
stracone. Pójdziemy zaraz do obozu 
i odpiszemy im. Jeśli ją kochasz, a 
ona ciebie, to wszystko będzie w po­
rządku.

Władek otarł rękawem załzawione 
oczy, popatrzył na nas czule, potem 
wstaliśmy wszyscy troje i poszliśmy 
do obozu.

*
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PRZESZŁO ROK.
dnia przechadzając się na 
ulic małego miasteczka na 
Odzyskanych, zauważyłem 
przeciwnej stronie ulicy 
mężczyznę w towarzystwie młodej 
kobiety. Slkąd go znam? Już wiem. 
To przecież jest Władek Grzymała. 
Ten beksa z obozu junaków. Prze­
biegłem szybko ulicę i bez ogródek 
zaczepiłem Władka.

— Jak się masz Władek? Co sły­
chać? Znasz mnie przecież?

Władek popatrzył na mnie, a po­
tem klasnął wesoło

— Znam, znam.
' pan pisał mi...

— Tak. To ja.

UPŁYNĄŁ
Pewnego 
jednej z 
Ziemiach 
nagle na 
jakiegoś

w dłonie. 
To przecież. to

Codziennie czekam przy furt- 
listonosza, lecz zawsze na 
Pewnie już mnie nie ko- 

Czasem siadam na ławeczce 
Władku! Napisz

Co słychać?
Władek patrzył teraz na mnie, 

znów na swoją towarzyszkę, nie wie­
dząc co odpowiedzieć.

— To... to jest moja narzeczona — 
bąknął nieśmiało — Zośka. Na dru­
gi tydzień mamy ślub. Przyjecha­
liśmy do miasta po zakupy. Będzie­
my teraz tu mieszkać. Jestem... 
stem bardzo szczęśliwy. Umiem 
czytać i pisać. Nauczyłem się 
specjalnych kursach.

— A ja panu dziękuję za ten
— wtrąciła Zośka. — Wiem już o 
wszystkim. Władek mii opowiedział. 
Dziękuię panu. Bardzo dziękuję.

Gawędziliśmy jeszcze chwilę, po­
czerń pożegnaliśmy się, przedtem 
jednak musiałem przyrzec Władkowi 
i Zośce, że przyjadę na ich wesele.

Przyrzekłem. (Zt>ig)

to

je- 
już 
na

list

scu, gdy ZSRR z mniejszą ilością fil­
mów, ale za to wysokiej jakości — nie­
mal na ostatnim. Według nowego klu­
cza na tegorocznych festiwalach w Can­
nes (Francja) i w Wenecji (Włochy) 
Związkowi Radzieckiemu przyznano 
prawo do wyświetlania tylko jednego 
długometrażowego filmu. Wobec takie­
go postawienia sprawy Związek Ra­
dziecki postanowił nie brać udziału 
w tegorocznych festiwalach, wycho­
dząc ze słusznego założenia, że poziom 
rozwoju filmu danego kraju należy 
mierzyć nie ilością wyprodukowanych 
filmów, lecz przede wszystkim ich ja­
kością.

„Prawda" słusznie zauważa, że .gdy­
by ZSRR chciał produkować nisko- 
wartościowe filmy mógłby dawać ich 
500 do 600 rocznie." Dopóki organiza­
torzy festiwalów nie zmienią warunków 
konkursu, Związek Radziecki w festi­
walach zachodnich nie weźmie udziału.

(b)

RADZIECKI
film rysunkowy

Radziecki film rysunkowy zdobył so­
bie już dawno uznanie i popularność 
publiczności radzieckiej. Film rysun­
kowy otwiera przed fantazją rysownika 
i reżysera nieograniczone możliwości 
twórcze. Obrazy tego typu są interesu­
jące zarówno dla młodzieży, jak i dla 
widzów dorosłych.

Film rysunkowy, przeznaczony w za­
sadzie dla dzieci, ma ogromne znaczenie 
wychowawcze i dlatego słuszne jest, że 
stawia mu się równie poważne wyma­
gania, jak i innym wytworom muzy fil­
mowej.

Istniejąca w ZSRR Centralna Wyt­
wórnia Filmów Rysunkowych posiada 
utalentowany zespół współpracowni­
ków, który wykonał już wiele dosko­
nałych filmów rysunkowych, wśród 
nich wiele filmów kolorowych.

Wytwórnia wykańcza obecnie dwa 
nowe filmy, zatytułowane „Szara szyj­
ka" i „Kukułka j szpak".

Wkrótce ukaże się film pt. 
wieści starego dębu". Film ten 
dzieciom o akcji zazielenienia, 
je kochać i chronić „zielonego 
cielą". Na warsztacie znajduje się film 
pt. „Bajka rosyjska", poświęcony reali­
zacji wielkiego stalinowskiego planu 
przekształcenia przyrody.

„Opo- 
opowie 
nauczy 
przyja-

Przedstawiciele 
kinematografii czechosłowackiej 

w MOSKWIE
MOSKWA (AR). Do Moskwy przy­

była grupa przedstawicieli kinemato­
grafii czechosłowackiej, która została 
przyjęta przez ministra kinematografii 
ZSRR, I. Bolszakowa. Podczas swego 
pobytu w Moskwie, działacze kinema­
tografii czechosłowackiej zapoznają 
się z teorią, historią i praktyką ra­
dzieckiej sztuki filmowej, a także z za­
sadami organizacyjnymi radzieckiej 
produkcji filmowej.


